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Lwów d . 26. sierpnia.
(Zw ycięztw o d ek la ran tó w  — Kasyno p rag sk ie  

pada. — Spraw y sejm ow e. — Czesi i W ęgrzy 
rzeciw  okrzykom  niem ieck im  W ied n ia . — Pesti 
‘saplo  do Polaków , Czechów, K iem ców i rządu . — 
'a d le c  a u str ja ck i.)

Niech żyją C zesi! Zw ycięztw o ich przy 
ryborach z gmin w iejsaick  jest jeszcze 
miększe ja k  ostatnim  razem . Raz bowiem 
latego, że wszędzie wyborcy czescy praw ie 
o jednego staw ali do urny w yborcze j, a 
iowtóre dlatego, żc m ity n g i, urządzane przez 
Izechów dla pojednania °ię z ludnością nie- 
o ic c k ą , oczywiście w .e js k ą , w znacznej 
zęści dopięły celu —  jak  to już przyto- 
zyliśm y w wczorajszem  w ydaniu wieczornem. 
tdzieniegdzie praw yborcy gmin czysro-nie- 
jieckicb (w m ięszanycb okręgach wybor- 
zych) glosowali jednom yślnie za kandyda- 
ami kom itetu deklarantów . R ezultat wyoo- 
ów w iejskich w okręgach czysto-niem ieckich
k a z a ł , ze ogrom na część ludu niemieckiego 
e w strętem  , dem onstracyjnie odpycha opie- 
ę kasyna niem ieckiego ; kandydaci jego nie 
trzym ali w kilku  miejscach ani jednego 
losu ; w innych obrano łu d z i . których ka- 
yno odrzuciło; ani jeden kandydat kasyna 
ie został w ybrany jednom yślnie ; wybranem u 
’ Turnow ie vTrautenau) staroście pow., 
'beum anow i, na którego naw et drobna tam  
a rstka  Czechów głosowała, wypraw iono po- 
bód z pochodniami, serenadę (upadł tam nie 
ylko kandydat k asy n a , L ip p ert, ale i były 
o s e ł. dr. Pauer).

Mamy niejeden powód żalu do Czechów, 
całego serca jednak  podziwiać mu°imy ieh 

d idarność , en e rg ię , w ytrwałość niczmordo 
raną , silną w ia rę , m ęczeńską praw ie otu- 
lę . Ich zw ycięstw a odniesione w świętej 

w alce z kandydatam i cen tralistycznym i, są 
naszem i także zwycięstwam i.

Polacy, bierzcie p rzyk ład  z Czechów ?
W ybory z m iast w ypadną zapewne ja k  

dawniej, być tylko może, iż Czesi jedno k rze­
sło więcej z P rag i (mianowicie z Małej S tre- 
ny) o trzy m a ją ; nie ta ją  się jednak , że mogą 
jedno z swych krzeseł, mianowicie na Józe­
fowie (Jozefstadt) utracić. W kurji dworskiej 
i ordynackiej aguacja rozwija się niesłychana. 
Rząd w ysłał do Pragi jenerał-ad ju tan ta ce­
sarskiego, br. Creneville, k tóry  jako  pełnomo­
cnik d o m u  cesarskiego ma głosować w du- 
* htT centralistycznym . Po tem, co się działo 
d. 22. w kilku sejmach, rząd w ytęża wszel­
kie siły, aby nie narazić na rozbicie R a­
dy państw a, albo na zwłokę w jej zebraniu 
się (skutkiem  wyborów przym usowych w tych 
krajach, z których albo z powodu rozbicia 
się sejmu ja k  w Tyrolu, albo z powodu o- 
poru scimn nie obesłanoby R ady państw a.) Głó­
wnie zaś chodzi o sejm czeski, a mianowicie
0 rezultat wyborów dw orskich i ordynackiej; 
jeżeli w nich zwycięży opozycja, centraliści 
będą w mniejszości. K siążę A dolf Schwar- 
zenberg, br. F ranc. Thun, i trzech innych, 
r.ie przystąpili do program u szlachty h istory­
cznej, i zostali dlatego z listy w ykreśleni. 
D aje to eentralistom  nadzieję zwycięztwa.

M iędzy centrelistam i w Czechach spro 
w adziła burzę kandydatura br. Bensta z rei- 
checbergskiej Izby handlowej. C entraliści r a ­
sowi z w ielką nam iętnością w ystępują prze­
ciw kanclerzowi jerozolim skiem u.

Rozpuszczona przez pism a w iedeńskie 
w iadom ość o przybyciu pp. Clam-M artinitza
1 R iegera do W iednia, jest zupełnie zm yślo­
ną, a zatem  i dalsze doniesienie, jakoby  rząd 
zrobił Czechom nowe propozycje do ugody. 
Pokroić ośw iadcza po raz setny, że o roko­
w aniach ugodowych m yśleć nie m ożna, do­
póki oktrojow ana konsty tucja Ju tow a, Rada 
państw a z r. 1867 i ugoda w ęgierska, o ile 
ubliża czeskiem u praw u państwowem u, nie 
będą  zniesione. Pism a m oraw skie pochw ala­
ją , że dekiaranci m oraw scy nie weszli do 
sejmu berneńskiego.

W zbranianie się 29 posłów tyrolskich 
sk ład an ia  przepisanej konstytucją przysięgi, 
sku tk iem  którego sejm tyrolski m e je s t kom ­
pletnym  i w ystąpienie posłów w iejskich z 
sejm u linckiego, skutkiem  czego lud  w iejdki 
W yższej A ustrji nie jest w sejm ie rep rezen ­
t o w a ć ;  obaw a że za przykładem  ty ro lsk ie­
go pójdzie sejm  vorarlbergsk: —  rozjątrzyły 
pism a pólurzędow e i inne centralistyczne. 
W w ycieczkach swych nie szczędzą kłam stw  
i grożb. T w ierdzą one, że celem k lerykałów  
jest, rozbiciem sejmów rozbić albo odwlec 
R adę państw a — co jest niezupełnie praw dą, 
bo k ie ry k a ły  uśw iadczył7, że obeszią Radę 
państw a, ale ty lko  d la  ucuw alenia budżetu 
i w yborów do delegacyj wspólnych T w ie r­
dzą  one dalej, że jestto  spisek na podsta­
w ie nowych dogm atów soborowych i w ska­
zów ek z Rzymu — ale i to nie praw aa, bo 
k iery k a ły  'v u jm ach sty ry jsk .m  i .unych 
złożyli przysięgę i nie ustąp ili dotychczas 
z sejmów, owszem w noszą adresy  do cesa­
rza w odpowiedzi na mesaż.

Niemcy liberalni nie byliby liberałam i, 
g d jb y  widząc swoją niemoc, zdołającą tylko 
pianę toczyć zc złości, nie wołali o policję. 
T o  też Stara Presse w zyw a rząd, aby  do u- 
padłego ścigał stow arzyszenia i zgrom adze­
nia konserw atyw ne — juk gdyby rząd tego 
już pnprzód nie czynił, jak  dowodzi cieka^wa 
in terpelac ja  M aassena w sejmie styryjskim , 
i ja k  gdyby m inisterjum  nie wysłało już do 
nam iestn ika S tyrji takiego rozkazu. G órą li­
beralizm  n iem ieck i!

Co się dzieje dalej w sejm ie bukow iń­

skim , czy znajdzie sic jak i piętnasty  poseł j 
dla wy rozumowanego przez p. W assilkę kom ­
pletu, jeszcze w tej chwili nie wiemy. Jeżeli 
się nie znajdzie, to Tyrol i Bukowina, a e- 
wentualnie V orarlberg, Czecby, i może je ­
szcze inna ja k a  prowincja nie obeszła Rady 
państw a — i pragnienie centralistów będzie 
ziszczone, t. j. zaprowadzone będą przym u­
sowe w ybory bezpośrednie. A czy się eel 
uda zupełnie?

Rząd nie jest zadowolony z przebiegu 
sejmu niższo-austrjackiego. Radę państw a 
sejm ten obeszle, ale mesaż cesarski złoży 
do archiwum  z motywami, które już się m o­
cno nie podobały komisarzowi rządow em u; 
wniesiono jak  w Gracu żądanie utworzenia 
trybunału adm inistracyjnego (dla ukrócenia 
nadużyć b iurokracji); dalej wniesiono, aby 
każdy  poseł w razie przyjęcia urzędu mo- 
narcbicznego, uposażonej posady ferw altungs- 
ratow skiej, albo w yniesienia do wyższego 
stanu (szlachectw a), był przym uszony poddać 
się nowemu w yborow i; a w końcu wniesio­
no k ilka w ażnych spraw , wyświecających 
nadużycia poprzedniego i obecnego m in ister­
stw a w adm inistracji lasów skarbowych

Burza przeciw  znanym  niedzielnym a r ­
tykułom  Nowej i S tarej Pressy szerzy się w 
Czechach i W ęgrzech. N arodni Listy piszą:

„Co m a znaczyć owe w itanie nowej 
gw iazdy wschodzącej dla N iem iec? Nic in ­
nego, jak  ty lko, że Niemcy austriaccy z po­
godną m yślą a weselem w sercu w itają zje­
dnoczenie Niemiec, które jest grobem A u­
strji. Czyż mamy my Słowianie austrjaccy, a 
zw łaszcza my Czechowie służyć tej polityce 
austrjaeko-niem ieckiej, k tóra  sam a rzuca w 
przepaść państwo a nadto naszym prawom 
grozi ? Czyż mamy w chwili, gdy W iedeń 
ponownie appeluje do naszego patrjotyzm u 
„austrjackiego," utw ierdzać go w jego opła- 
kanem  zaślepieniu i sami naszą w łasną 
przyspieszać zgubę? Przenigdy! Niech się co 
do nas nie łudzą panow ie wiedeńscy. In te ­
res własnego bytu wyższym  jest dla nas nad 
w szystkie inne interesa, i w i n n i ś m y  d z i ­
s i a j  d o s a d n i e j  n i ż  w p r z ó d y  p o s t a ­
w i ć  s i ę  p r z e c i w  p o l i t y c e  w i e d e ń ­
s k i e j .  Stojąc w ytrwale na gruncie naszego 
politycznego praw a czeskiego, nie podamy 
się za sług polityki austriackiej, k tóra  w o l i  
m o n a r c h i ę  A u s t r j a c k ą  z a m i e n i ć  w 
p r o w i n c j ę  h o h e n z o l l c r n s k ą ,  niż 
zadość uezynić żądaniom deklaracji."

Dosadniej je szcze , chociaż chłodniej i z 
szerszego stanow iska odpow iada Niemcom, 
w iedeńskim  Pester L lo y d : „Toczy się bój fa­
talny, zażarty  już nie między dwoma dyna- 
s tjam i, ale dwoma narodam i Już nic chodzi
0 t o , czy runie Napoleon lub nie. Główną 
rzeczą je s t zupełne wypaczenie europejskich 
stosunków m ocarstwowych, k tóreby było nie- 
uchronnem zw ycięztw a P rus wynikiem  : w 
sercu Europy powstałoby mocarstwo m ilita r­
ne , k tóregoby n ik t nic zdolal powstrzym ać 
w zapędach Cała opinia E uropy, naw et mo­
skiew ska , z zupełną praw ie jednom yślnością 
uznaje grozę tak iego  m ocarstw a dla wolno­
ści i pokoju E uropy. Z w yjątkiem  Prus i 
państw  sprusaczonych, jeden jest tylko przy 
k laskujący z zdum iew ającą jednom yślnością 
postępom oręża pruskiego — a tym  krajem 
jest A ustrja. Że w Berlinie radość jest ogro­
mna , to pojmujemy, ale aby w W iedniu r a ­
dość ta  by ła  jeszcze o jeden stopień w yż­
szą —  to fak t ciekaw y, i nie uw ierzyłby 
temu żaden człowiek m yślący, gdyby tego 
dzień po dniu nie czytał czarno na białem".

Z całym  zapałem i loiką w ykazuje 
Pester Lloyd , dokądby Niemców austrjackich
1 Europę zaprow dziło spełnienie życzeń 
W iedn ia , F rancja  nie zniosła by na długo 
pokoju, dla niej upokarzającego, i wnet 
w szczęłaby wojnę na n o ż e , a  P rusy  ja k  wi­
dać z odezw W ilhelm a I. zaprow adziłyby 
powszechny despotyzm.

A więc i W ęgrzy przejrzeli — czegośmy 
zresztą byli pewni. C z y  p r z e j r z ą  o l ­
b r z y m i  d y p l o m a t y c z n i  s e j m u  ua -  
s z e g o ?

Ale już i w W iedniu nietylko Morgeti- 
posl stracha się przew agi pruskiej. Już i 
Stara  Presse się sp o s trzeg ła , że dem onstru­
jąc  się w arty k u le  niedzielnym popełniła 
błąd ; spostrzegła ona nadto, że P rusy  już w 
samej rzeczy w yciągają ręce po A ustrję. P i­
sze ona w ostatnim  num erze: „S praw a Nie­
miec jest zagrożoną —  a to nie „w ściekłem  
wyciem  Czechów i Polaków 77 jak  sobie po 
zw ala pisać organ hr. B ism arka , lcez różno- 
głosowym koncertem , k tó ry  się do :iar za ­
czyna przebijać z organów naszego sią?iacla. 
Już się w Niemczech północnych nie kon- 
tentują moralnemi zdobyczami — przyw róce­
niem jedności Niemiec w drodze pokojowej. 
Już nie schlebiają n a m , nie chwalą nas za 
nasz patrjotyzm  niem iecki, ale podnoszą pięść 
na nas. „A jeśli dobrowolnie nie pójdziesz, 
to cię porwę przemocą 7. (Słowa z „króla 
olch77 Getego). Już na początek grożą w 
P erlin ie  odkryciem  know ań A ustrji w P a­
ryżu i Florencji... Zaklinam y narodowo-libe- 
ralne dziennikarstw o N iem iec, aby  zatrzy­
mało się na tej clrodzc, izby sym patje dla 
Niemiec nie były zdrauą sianu A ustrji77.

Pesti Naplo, który się trw oży postępam i 
P rus, pochwala Polaków, że ilum inują na cześć 
powodzenia oręża francuskiego, gdyż „tem 
dowodzą, że należycie oceniają znaczenie o- 
beenej wojny." Tylko wzywa Sm olkę, aby 
obesłał R adę państw a, ostro jednak  prze­

m aw ia Pesti Naplo do Czechów, a najostrzej 
do N iem ców: „Nikt nie m yślał, a dzisiaj
tem mniej n ik t nie myśli reorganizow ać Au­
strję  na koszt żywiołu niem ieckiego. Niemcy 
austrjaccy powinni pam iętać, te A u s t r j a  
b e z w a r u n k o w o  m u s i  b y ć  z r e o r ­
g a n i z o w a n ą ;  nio powinni wpędzać rząd 
w położenie rozpaczliwe, w którem  ebcąc nie 
cheąc m usiałby się chw ytać ostateczność1’

„Co się zaś tyczy rządu austrjaekicgo, 
niechaj on pam ięta, że dzisiaj nie je s t jeszcze 
jutrem . K a tas tro fa  europejska może pozwoli 
mu dzisiaj się przem knąć, ale cóż dalej, 
gdyby ta  ka tastro fa  ogłosiła się w perm a- 
n encji?77

N adworny S tary F r e m d h l który  przed 
tygodniem  tw ierdził, że powinno się n ieprzy­
jacielow i (t. j P rusacy  Francuzom ) stawiać 
złote m osty do przejednani- brnąc dalej w 
swej nikczemnej polityce najnowszej, powiada 
dzisiaj, że złotych mostów staw iać nie można; 
trzeba F rancję  osłabić do gruntu, a to nie 
odjęciem jej Alzacji, bo to ty lko  by szkodę 
przyniosło rru so m , . ale nałożeniem  na F ra n  
cję kontrybucj. dwóch m iliardów  franków, 
czyli 500 milionów talarów , tak  aby dług 
F rancji w ynosił 4.500 milionów talarów , a 
w tedy już się nie podżwigme.

P adlec austrjacki !

Francja wobec Prus.
Według doniesień biura Wolffa, 

owej urzędowej agentury króla pru­
skiego, dotąd same zwycięztwa odno­
sili Prusacy — są one jednak, zdaniom 
naszem dwojakiego rodzaju: jedne, jak 
bitwa pod Weissenbourgiem i Wórth 
przyjmowane z szaloną radością w Pru­
sach, inne zaś, mianowicie zaszłe po 
13. b. m. wy wołu i ą tam smutek a prze­
ciwnie usposabiają Francuzów. Dzien­
niki pruskie opierając się na cwych 
bezczelnych samochwalstwach swego 
króla, przez dług’ czas były w paro­
ksyzmie szaleństwa i dziś dopi ero zda­
ją się spostrzegać, iż ich radość była 
cokolwiek przesadną.

Rozzuchwaleni krzyżacy w pierw­
szej zwłaszcza chwili, nie znali gra­
nic swego cynizmu Upojeni uciechą 
zdeptania sztandaru postępowego, roz­
koszowali się w planach zaborczej po­
lityki i panowania w Europio miecza. 
Wilhelm i Bisraark byli tak pew.u 
swego zwycięztwa, iż w Kreuz-Ztg., 
organie kanclerza, ogłosili, że pokój do­
piero zawrą w Paryżu. Dyplomata pru­
ski, rozsiadłszy się już myślą w Tuil- 
lerjack, układał rozbiór Francji i osa­
dzenie na tronie francuzkim książątka 
sobie uległego, a Poscner-Ztg. doradza­
ła mu nawet posadę tę powierzyć ks. 
Hohenzollern. Zamiary te jednak krzy­
żaków co chwila umniejszają się , a 
p'sma ich dziś już pokorniejszym tonem 
przemawiają. W artykule niniejszym 
zamyślamy zastanowić się, o ile ucie­
chy owe były uzasadnione i w jakim 
dzis Francja przedstawia się stosunku 
względem Prus.

Francja, wypowiadając wojnę, nie 
znała istotnego położenia rzeczy. Dy­
plomacja jej i policja od razu za­
ćm ły dawną swą sławę i złożyły do­
wód wysokiego niedołęztwa i wygóro­
wanej lekkomyślności, administracja 
wreszcie wojenna okazała się w naj­
wyższym stopniu nieudolną. Prusy, kie­
rowane przez zmyślnego dyplomatę 
przewyższ \ ły w tem wszystkiem Fran­
cję, a tem przygotowały pierwiastkową 
jej klęskę.

Niedołężna dyplomacja gabinetu 
tuilleryjskiego kaptowala Austrję, Wło­
chy i Danią, i liczyła na pomoc 
owych państw, Bismark jednak intry­
gami przy pomocy Moskwy i złota lub 
fałszywych obietnic, ubiegł Francuzów.

Ks. Gorezaków oddał Prusom przy­
jacielską usługę oświadczając, iż Mo­
skwa wmiesza się w wojnę, gdy Au­
strja wejdzie do akcji. Monarchia au- 
strjacko - węgierska ulękła się więc 
gróźb Moskwy. Włochy osłabił Bismark 
rozbudzeniem wojny domowej. Garibal­
di, Mazzini kłamliwą ubietnicą wspmra- 
nia ruchu republikańskiego i oddania 
Włochom Rzymu, uniemożliwili z kraju 
wysłanie na teatr woiuy armii włoskiej, 
złotem wreszcie umiano rozbudzić we­
wnętrzne tam swary. Damę zaś, upro­
szona Moskwa, wzięła pod swą opiekę 
i pozwał* jej tylko cieszyć się powo­
dzeniem Francuzów, ale i to w skry- 
tości, W djplomacj przeto Bismark

pobił Francuzów, w policji pokonał ich 
również. Dobrze uorganizowana sieć 
policyjna, gęsto rozprowadzona po ca­
łej Europie a nawet w samej Francji, 
Die tylko groźbą rozruchów wewnętrz­
nych szkodziła wielce Francuzom, ale 
jeszcze dawała Prusakom jak najpewniej­
sze o wszystkiem sprawozdania, co u- 
łatwiało poruszenia armii. Jednocze­
śnie słynąca z niezwykłego sprytu po­
licja francuzka złożyła dowody swej 
nieudolności, jej to bowiem jest winą, 
iż Francja do ostatniej chwili pewną 
była, że Niemcy południowe z Prusami 
nie póiaą, a armia odpowiednio do tego 
kreśliła swe plany strategiczne.

Prusy, dzięki zabiegom dyplomacji 
i ruchliwości służby administracyjnej, 
w ciągu dni dziesięciu postawiły na li­
nię bojową przeszło 500.000 żołnierza, 
gdy w tym czasie Francja nie miała 
nawet połowy. Przewaga liczebna więc 
Prusaków zapewniła im pierwiastkowe 
zwycięztwo, a poznanie nagłe przez 
Francję nieoczekiwanego stanu rzeczy, 
spowodowało rozpacz niedołężnego rzą­
du Napoleona, i ów to głównie Dopłoeh 
przysporzył Prusakom jak największe 
korzyści, bo osłabiając ducha ludności 
francuzkiej, wzmagał jednocześnie zu­
chwałość Prusaków. Na szczęście, potę­
ga wysokiego patrjotyzmu Francuzów. 
wynagrodziła błędy rządu i dziś też 
stan rzeczy we Francu zmienił sic lak 
najmocniej na niekorzyść Prusaków 

Część Francji zajęta przez wojska pru­
skie świadczy o dotychczasowej w wounie 
przewadze Prusaków, dalsze jednak do­
piero rozwinięcie stanowić będzie o re­
zultatach wejny.

Prusacy od pierwszej chwili całe 
swe siły wyprowadzili na plac bojU, 
aby przewagą zgnieść Francuzów — 
bohaterska waleczność armii francuz­
kiej oparła się temu z wielkiami dla 
Prus stratami. Zapełnić owe luki, jakie 
bitwy stoczone w armii zrobiły, jest 
dzie rzeczą dla Prusaków dość trudną. 
Przy wysileniu wielu.iem sprowadzono 
wprawdzie na plac boju 100.000 land- 
wery, ale o ponownym „ej transporcie 
myśleć niepodobna. Prusacy zwyciężyli, 
ale ich forsowne wystąpienia spowodo­
wały zniechęcenie w kraju wielkie, a 
w armii demoralizację. Bitwy odbywane 
ilością zadanych strat w szeregach wal­
czących, zajmą w histoiji nieznane je­
szcze miejsce, zapasy te bowiem nie wal­
ką, ale mordowaniem strasznem, rzezią 
zwaćby należało. W jednej bitwie Pru­
sacy przyznają, iż stracili 40.000; ja­
kież więc straty wydać może bitwa 
stanowcza, decydująca? Prusacy w ob­
cym kraju liapotykają liczne niedogo­
dności, i cierpko daje się im czuć głód, 
jak również brak przyjaznej opieki nad 
rannymi, jaką tylko kraj własny zape­
wnić może. Brak żywności sprowadził 
liczne cnoroby, śmiertelność wśród woj­
ska pruskiego z powodu niezwykłych 
trudów, jest zatrważającą; obsługa le­
karska nie jest w stanie zadośćuczynić 
potrzebie, a po bitwii pod ltezonvi'lc 
połowa rannych przez 12 godzin nie 
była opatrzoną. Takie warunki nie mo­
gą dobrze oddziaływać na usposobienie 
wojska a pośrednio nie są bez wpływu 
na kraj cały.

Straty w ostatnich bitwach ponie­
sione były tak wielkie, iż dowódcy 
zmuszeni byli powstrzymywać się. od 
dalszych działań, a tego właśnie życzyli 
sobie Francuzi. Dla armii francuzkiej, 
niedostatecznie przygotowanej z począ­
tkiem wojny, każdy, dzień oddalenia 
walki stanowczej zwiększa pewność 
zwycięztwa, to też zadaniem armii Ba- 
zaina nie jest odnoszenie zwycięztw, 
ale nużenie nieprzyjaciela, unicmożli- 

.wianie mu stanowczych wystąpień. Mai - 
szałek franeuzki z swem: korpusami 
poświęca się dla zepev7nienia przyszłych 
armii francuzkiej zwycięztw, zajmuje on 
niejako placówkę [" skazaną na zagładę, 
ale broniąc się bohatersko, każe Pru­
sakom. korzystając z zakrytej pozycji 
jaką zajmuje, drogo straty swe opłacać. 
Dzis doszło już do tego w Niemczech, 
że nawet po my śliMjj wiadomość przyjmu­
ją tam z obojętnością, zniechęcono sic 
już bowiem do wojny stanowczo *-

inaczej dzieje się we Francji. Świado­
mość, ze kraj naszedł nieprzyjaciel, wy­
twarza w żołn erzach nadludzką dziel­
ność a w narodzie głęboko patrjoty- 
cznym, nienawiść narodową potęguje 
chęć odznaczenia się na najezdcacn, to 
też gdy w Niemczech nie wiele już 
wydob ć sił można Francja ma ich 
zasób nieprzebrany, nie było bez za­
sady oświadczenie byłego zastępcy mi­
nistra wojny, jen. Dejeama, że Francje, 
w potrzebie i 3.000 000 żołnierza wy­
stawił’ może. Zyskiwać więc dziś na 
czasie jest dla Francji to samo, co sta­
czać pomyślne walki, bo tym sposobem 
wśro 1 skazanej na liczne niewygody 
armii pruskiej szerzy się demoralizacja, 
a jednocześnie zwiększa siły szeregów 
broniących Francję i interesów ludz­
kości.

Do pokonania Prusaków Francji 
potrzeba było zmiany niedołężnego rzą­
du, —  to już dokonano. Napoleon sto­
jąc na uboczu, powierzył kierunek spia- 
wy rękom luuzi energicznych, co na­
tychmiast przywróciło tak potrzebną 
w razach zwłaszcza nadzwyczajnych 
harmonię między narodem a rządem. 
Dzielny żołnierz i prawy obywatel, je­
nerał Trochu, jest dz:ś bohaterem u 
ludu. Marszałkowie Bazaine, Mac-Ma- 
hon i inni dowódzoy. posudają zaufa­
nie podkomendnych i kram.

Palikao nawet, mimo swej niesym 
p?tycznej szorstkości, przyjaźnie dla 
energicznego zajęcia się sprawą, wi­
dziany jest dziś w C iele prawodawczem 
.. u publiczności. Gdy zaś kierom nicy 
kraju nie zaniedbują posiadanych środ­
ków a naród ira z największą skwapli- 
wością dopomaga w usiłowań1 ach, to 
odparcie najścia Niemców nie będzie 
rzeczą trudną. Jeżeli zaś jeszcze uda 
się dni kilkanaście Bazain‘owi walkę 
stanowczą powstrzymać, lo rząd fran- 
cuzkl będzie miał niewątpliwie w armii, 
formującej się w Chalons niezależnie od 
załogi pozost wionej w różnych miej­
scach i armii Bazaina 400.000 stare­
go żołnierza przed Paryżem, z którą 
to siłą zdemoralizowaną armię pruską 
nie już pokonać, ale wyniszczyć, ska­
zać na zagładę znajdzie możność. Od­
wleczenie wice jakimbądźkolwiek sposo­
bom bitwy z główną armią pruską na 
dni kilkanaście, jest dla Francuzów bar­
dzo pożądanom — usiągnlęcie tego celu 
ułatwi Francuzom, gnębionym dziś kon­
try oucjami w Alzacji i Lofaryngji ode- 
mszczenie się w Niemczech i odwzaje­
mnienie się za szatańską pychę, z aką 
pozwolono sobie nalgrawać się z na­
rodu, przodującego cywilizacji.

Z zagranicy
A rcybiskup paryzki na  w yraźną prożbę 

nuncjusza polecił księżom  swej dyecezji w 
kościołach ogłosić, i i  la łszyw ą jest w iado­
mość, szerzona przez pruskie dzienniki, ja k o ­
by w ładca Rzym u przesłał królowi pruskiem u 
swe powinszowanie, z powodu odniesionych 
zw ycięztw .

Car A leksander zaś, cbcąc dać dowód 
neutralności M oskwy, ja k  donoszą z Berlina, 
powinszował telegram em  zwycięztw królowi 
pruskiem u. Drcsdnc?' Journal ogłasza telegram  
W ilhelm a do k ió la  Saskiego, w inszujący 
mu powodzeń a-m ii w bitwie pod Re7.onville, 
g d z v  jak  wiadomo, połowa praw ie bijący-, b 
się Sasów śmierć znalazła, łub odniosła ra n j .

Zdaje się, iż król pruski na serjo nam y­
śla od Francji odebrać Alzację i L otaryngię, 
bo zaprow adza inz tam  stała  adm inistrację, a 
z ju .rwszych dziaian  wnosić by można, M 
Baw arję za oddane Prusom usługi król W il­
helm zam ierza w ynagrodzić owemi prow in­
cjami. U rządzenie bowiem służby adm iuistra 
cyjnej zostało powierzone m inistrowi baw ar­
skiemu Schlór, i pruskiem u radcy Steffen, 
którzy to panowie już przybyli na terryto- 
rjum FraHcji.

D ekretem  z 19. sierpnia ustanowiony zo­
stał w P aryżu  kom itet o b r o n y  f o r t y f i ­
k a c j i  P a r y ż a ,  w k tóry  sk ład  w chodzą: 
1) jenerał dyw izji Trochu, jako  prezes. 2) 
m arszałek Yaillant, były m inister dworu 3) a d ­
m irał R ig au k d e  Genouilly, m iniste- m arynarki. 
4) m inister robót publicznych, Dawid. 6) j e ­
nerał Chabaud L a Tour. 6) jenerał Guiod, 
7) jenera ł d ’ A utem arre d EviIIe. 8) jenerał 
Soum ain, i jeszcze ma być powołanych 3 de­
putow anych.

K ondtct składać będzie codziennie ra 
porta o postępie robót w forty fikowaniu Pa 
ryża mimstrowi wojuy, a ten ma je  kom uni­
kow ać Rudzic m inistrów.

Msgr Mogiią, nuncjusz papiesk i w Mona-



chinm, miał otrzymać od kardynała Antonel- 
lego polecenie zaw ezwania pomocy króla ba­
w arskiego i innych książąt niemieckich o 
pomoc i ratunek. Zapewniają, że A ustrja 
przystąp iła  do protokołu badeńskiego państw a.

Indep belge donosi, że dowódzca Strass- 
burga wydalił z m iasta konsumentów niezdol­
nych bronić go, aby dłużej wytrzym ać oblę­
żenie przy istniejących zapasach żywności. 
Warownie Lugdunn będą uzbrojone. Metz 
Thionyille są dokoła zam knięte. Toul jest 
bombardowany. Tyfus pojawia się silniej w 
armiach.

Kronika wojenna.
Kowa proklam acja jeu. Trochu.

rozlepiona w ieczorem  21. sierpnia po uli 
each Paryża, b rzm i:

Do gw ardji narodowej P aryża ;
Do gw ardji narodowej ruchom ej;
Do wojsk lądow ych i m orskich arm ii 

parysk iej;
Do w szystkich obrońców okolicy w  sta 

nie oblężenia.
W  pośród w ypadków  najw iększej wagi 

m ianowany zostałem  gubernatorem  P aryża  i 
naczelnym  dowódzcą sił połączonych dla |e 
go obrony.

Cześć to w ie lk a ; ale i niebezpieczeństwo 
je s t w ielkiem  d la  m nie; ale ufam, że wasze 
usiłow ania patijo tyczne, w razie gdyby P a ­
ryż miał przebyć próby oblężenia, zwrócą 
kn  nam powodzenie wojenne.

Nigdy się dotychczas nie przedstaw iała 
wam  w spanialsza sposobność okazania św ia­
tu, że długie la ta  dobrobytu i rozryw ek nie 
m ogły zm iękczyć obyczajów publicznych i 
męzkość kraju.

Macie przed oczyma chwalebny p rzykład  
arm ii nadreńskiej. W alczyli oni jeden prze­
ciwko trzem  w bohaterskich zapasach, które 
ojczyznę napełniają podziwieniem , i przej­
m ują wdzięcznością.

O kryw a się ona przed w aszem i oczyma 
żałobą po tych, którzy tam  legli.

Żołnierze arm ii paryzkiej!
Całe moje życie upłynęło pośród was, 

w ścisłej łączności z w a m i, z w as czerpię 
dzisiaj moją nadzieję i siłę moją. Nie odwo- 
łuję się do waszej odwagi i wytrwałości, 
k tóre mi są dobrze znane Ale okażcie po­
słuszeństw em , potężną karnością, godnością 
waszego postępow ania, waszego zachowania 
się wobec ludności, że macie głębokie po­
czucie odpowiedzialności, ciężącej na was.

Bądźcie przykładem  i zachętą dla w szy­
stkich.

Obecna proklam acja ma być postawioną 
na  rozkaz dzienny przez w szystkich dowódz- 
ców korpusowych. Ow rozkaz dzienny ma być 
odczytany przy dwóch apelach po sobie n a ­
stępujących wojsku zgromadzonemu pod 
bronią.

W  kw aterze głównej, w Paryżu, 19. 
sierpnia 1870.

G ubernator m iasta 
Jenera ł Trochu

śmierć jenerała Douay podczas 
szturm u na W eissenbourg opisują w następu­
jący  sposób : W chwili kiedy już bitw a naj­
gorszy obrót w zięła dla w ojska francuzkiego, 
k iedy  o odparciu przem ocy nieprzyjaciel­
skiej nie mogło być m owy, jen era ł zsiadł z 
konia, obalił go pistoletow ym  strzałem , roz­
dał ostatnie rozkazy ordynansow ym  oficerom 
i ze szpadą w dłoni zaczął się wspinać na 
wzgórze, z którego szczytu padał g rad  kul na 
niego i na bohaterską garstkę  jego tow arzyszy. 
N iektórzy pow strzym ać chcieli jenerała  od 
śm ierci n ieuchronnej, ale to by ła  darem na 
p raca: w spinał się szybko naprzód , jakby
gnany w ew nętrzną gorączką T ą gorączką 
było pragnienie śmierci.

Co chw ila k toś padał z bohaterskiej dru- 
żyny, jenera ła  ty lko żadna kula  nie zacze­
piała dotąd. Z głow ą podniesioną, ciągle n a ­
przód idąc, spokojnie pa trza ł na n ieprzy ja­
ciela, w oczach mu ty lko palił się ogień bo­
haterskiej rezygnacji. Nagle zatrzym uje się i 
ch w ie je ; żołnierz, ocalony jeszcze tow arzysz, 
podhiega ku jenerałow i — jenerał Douay już 
nie żył.

Pułkownik  baron v. łassart
uw ażany w szerszych kołach w iedeńskich za 
wojskow ego pełnom ocnika przy am basadzie 
francuzkiej, znaleziony był na pobojowisku 
po bitw ie pod W orth z czterom a ciężkiemi, 
ale nie śm iertelnem i ranam i. Obecnie znajduje 
się na opiece pew nej niemieckiej rodziny.

List kró la pruskiego do króla  
saskiego brzmi według Dresdner 
J o u rn a l:

Pont a M ousson, niedziela 21. sierpnia.
Jego  królew skiej Mości

królow i Saksonii.
D ow iedziaw szy się o całej doniosłości 

u d z ia łu , ja k i Tw oje w ojska w zięły w zwy­
cięstw ie d. 18. s ie rp n ia , muszę Ci w  skutek 
tego w yrazić moje powinszowanie. S tra ty  
zapraw dę są bardzo znaczne.

W ilhelm.
Przepowiednie panny Łenor-

mand. Gaulois podaje następujące w ie r­
sze , które słynna L enorm and na k ilk a  dni 
przed b itw ą pod Jena napisała  d la  Napo­
leona I.

La Pruste est combaitue 
En l’au d ix  hu it ceul-»ix 
La Prusse est abattue 
D ix-h u it cent soixante et dix.

(Prusy są zwyciężone 
W  tysiącznym  ośm setnym  i szóstym, 
P rusy  są  obalone
W tysiąc ośmset siedm dziesiątym .)

Początek  wojny nie zdaje się uspraw ie­
dliw iać w yroczni słynnej w różb iark i —  ale 
czekajm y k o ń ca , bo ty ł-o  koniec może sta­
nowczo rozstrzygać.

PapoHobienie Alzacji jest ciągle 
jak najnieprzyjazniejsze dla Prusaków  „N a­
w et w Bisehweiler, pisze Allg. Zeit., które 
dość dobrze przyjęło Niemców i  dlatego ma 
do zapłacenia ty lko  100.000 franków k o n try ­
bucji, nawet i tam zamordowano potajemnie

pruskiego żołnierza. Zabrano za to 12 ro ­
botników do jk azam at. W H agenau (m iasto li­
czy 10.000 m ieszkańców) nakazano zapłacić 
milion fr. kontrybucji, więc ażeby dostarczyć 
tej sumy, delegacja m iasta m usiała udać się 
do Bazylei dla dopożyczenia tam  700.000 
franków .

W  obrębie V. korpusu arm ii pruskiej 
t. j. w  Poznańskiem  powołano pod chorągwie 
landwerzystów drugiego powoła­
nia z w szystkich l a t ; przy arty lerji ścią 
gnięto naw et już w ielu, należących do pospo 
litego ruszenia (landszturmu.)

Z morza bałtyckiego. Danziger 
Zeitung donosi pod d. 22. sierpnia:

W czoraj w południe przybyły 4 francu­
skie okręty  do zatoki i k rąży ły  tamże. Po 
południu zarzuciły takow e kotw icę w zatoce 
Puckiej. W ieczorem o godzinie l l ’/ 2 w ypły­
nęła Jego król. Mości korw eta „N ym phe“ z 
tutejszego portu naprzeciw  okrętom n ieprzy­
jacielskim  i dała ognia z dział po obu swych 
bokach podłużnych ustawionych. „N ym phe“ 
w róciła o 3 godzinie bez szw ankn znowu 
do portu, ścigana przez okręty  n ieprzy ja­
cielskie.

T a  „N ym pha“ pruska widocznie w ypły­
w ała po to, aby przyciągnąć okręty  francu­
skie na m iejsce zagrożone minami podwo- 
dnemi, co się jej tym  razem  nie udało.

Aa poniedzlalkowem żebranin 
włoskiego parlamentu podczas gło­
sow ania na koszta uzbrojenia, panow ał na j­
w iększy zam ęt. R ezultat rozpraw  nie był 
dla rządu pochlebny (?). Opinia publiczna 
dom aga się bezw zględnie Rzymu. Lewica 
przedsięw zięła nalegać w szelkiem i środkam i 
na rozw iązanie kw estji rzym skiej w myśl 
program u narodowego. R ząd miał już przez 
m sgnora N a r  d i przedstaw ić papieżowi pro­
je k t zajęcia państw a papieskiego, (Rzym 
miasto neutralne.) O dpow iedź była odmo­
wna. Rząd, mimo swego ośw iadczenia w 
Izbie, nie będzie się mógł długo opierać n a ­
leganiom opinii publicznej i zmuszonym zo­
stanie zmienić po litykę sw oją względem Rzy­
mu. Zapew niają, że państw a neutralne u 
znały obecną chwilę za stosowną do rozpo 
częcia rokow ań pokojowych.

Kamieniołomy Jaumont, dokąd 
w edług oświadczeń jen e ra ła  Palikao w Izbie 
deputow anych mieli być odrzuceni z pod 
Metz Prusacy, leżą na północ od Metz. Tw o­
rzą one pełną rozdołów i jarów  pozycję, na 
k tó rą  jenera ł Canrobert m iał zepchnąć całą 
dyw izję pruską, tak , że noga stam tąd  nie 
w yszła; .pogłoskę tę  podajem y w edług La 
Presse.

Obwarowanie Strassbnrga. Fran- 
cais podaje następujący opis obw arow ania 
S trassbnrga , k tó ry , jak  się zdaje, z w ojsko­
wego pochodzi źródła:

„S trassburg  jest ważnem stanow iskiem  
wojskowem, zapew niającem  posiadanie A l­
zacji, a zarazem  najdalej na wschód w ysu­
n ię tą  p rzednią czatą F rancji. S trassburg  
broni A lzacji, strzeże brzegów  Renu i jest 
owym w ielkim  placem wojennym , staw ia ją ­
cym czoło każdej arm ii, k tó raby  z Niemiec 
w targnąć chciała. Vauban zabezpieczył A l­
zację pod względem  wojskowym , zak ładając  
cały szereg  m iejsc w arow nych, tw ierdz . ey- 
tadel. Przeciw  Szw ajearji, na południu, po­
w stało w ten sposób H liningen, k tórego ob­
w arow ania zburzono na mocy trak ta tu  z r. 
1815; na północy W eissenburg wraz z lin ią 
w eissenburgską i H agenau stanow iły  dosta ­
teczną obronę; środkiem  całego tego system u 
obwarowań był S trassburg. Niekorzystnem 
dla tej tw ierdzy je s t położenie jej w rów ni­
nie. G dyby o 50 kilom etrów w ty ł była po 
suniętą, tam n. p. gdzie dziś Saverne leży, 
zostaw ałaby pod osłoną stoków  wogiezkich i 
panow ałaby tem  samem nad całą okolicą. 
Tym czasem  S trassburg  leży w łaściw ie w za­
g łęb ien iu ; by jednak  wzrokiem przynajm niej 
panować można nad całem  otoczeniem, wznosi 
się wieża strassburgskiej ka ted ry  na 142 me­
try  wysokości, jest w ięc zaledw ie o 2 m etry 
niższą od najwyższej p iram idy  egipskiej. 
W łaściwego powodu do zbudow ania S trass- 
burga szukać należy w chęci panow ania nad 
Renem . Pomi to S trassburg  nie leży nad 
Renem, ale w odległości 4 kilom etrów  od 
niego nad rzeką Iii, dopływem Renu, który 
się w łaśnie dzieli na trzy ram iona, a tem sa­
mem tw orzy wyspy, na których miasto zbu­
dowano. R zeka III dopiero w odległości 10 
kilom etrów wpada do R enu, z którym  od 
S trassbnrga  kanałem  jes t połączoną, zam ­
knięcie tego kanału  sprow adza wodę w ro­
wy forteczne, przez co się znacznie podnosi 
siła  obronna całej tw ierdzy.

.Ś ro d k i obrony m iały niegdyś w ielkie zna­
czenie, i m ają je  dziś jeszcze, ale właściwa 
siła  S trasbu rga  leży w wybornem jego ob­
w arow aniu. Tu przedew szystkiem  wyszcze 
gólnić należy obw arow any obwód i cytadelę, 
w ieńczącą róg m iasta do Renu zwrócony, 
które w całości ma postać tró jkąta  z pod­
staw ą rów noległą do gór wogezkich. Z tylu, 
od strony W ogezów, rozciąga się mocna l i ­
n ia  obrouna z dwoma w yskakującem i bastio­
nami i dw iem a warowniami na obu końcach: 
na  północ warow nią „des P ierres", na połu­
dniu w arow nią „B lanc11. Do tej części tw ier­
dzy dostać się m otna ty lko w ązką bram ą 
kolei żela mej i b ram ą od strony Śaverne, 
dobrze osłoniętą zewnętr/.nem i obw arow a­
niami. Dwie inne strony tró jkąta  tw ierdzą 
zakreślonego, dosyć są  równe. Południowa, 
od warowni „B lanc1* do cytadeli, już z na tu ­
ry  jest osłoniętą. Mocne okopy ciąguą się 
wśród równiny poprzerzynanej ratnieniam i 
rzeki 111 i rowami, przeznaczonym i do n a ­
w odniania. Z tej strony dostać się można do 
tw ierdzy  bram ą „de l’H opital“ i bram ą „Au- 
s te rlitz14. Za tym i okopam i znajdują się sk ła ­
dy żywności, w ięzienie wojskowe i koszary. 
S trona północna od warowni „des P ie rres“ 
do cytadeli, panuje nad dwoma przedm ie­
ściam i: Robertsau i des Contades nad w yspą 
w arkońską, utworzoną przez rzekę III. C yta­
dela zbudowana w latach 1682— 1685, od­
dzieloną jest od m iasta esplanadą, na której 
się znajdują m aterja ły  na k ilk a  mostów ły-

żwowych, ogromne zapasy b ro n i, ogromne 
składy artylerzyckie, inżynierskie i t. d. Cy­
tadela sam a zbudowana jest w pięciokąt, z 
pięcioma bastjonami. Cała tw ierdza ma po­
mieszczenie na 10.000 w ojska i 150J koni. 
W pobliżu warowni „des Pierres* 'znajdują 
się koszary F inkm att, pierw sza widownia 
powstańczych prób podówczas jeszcze księcia 
Ludw ika w r. 1836“.

teatru wojny.
X X III.

J a k  ogromne stra ty  poniosła arm ia nie­
m iecka w bitwach pod Metz, najlepiej pou­
cza nas Darmstater Ztg., urzędow a gazeta  
księztw a heskiego. Pisze ona : „W ielkoksią­
żęca 25 dyw izja (taki jest ty tu ł urzędowy 
dywizji heskiej w arm ii pruskiej) na dniu 
18. b. m. straciła  1792 ludzi, z których 21 
oficerów i 169 szeregowców zabitych1*.

D yw izja ta  należy do korpusu X I., któ- 
ren to korpus jak  wiadome, należy do a r­
mii K ronprinza. Mamy zatem  jeden dowód 
jeszcze w ięcej, że część armii I I I .  b rała  u- 
dział w w alkach pod Metz. Ale nie oto nam 
teraz idzie. Idzie nam o w ykazanie str t 
pruskich, i d la teg o  zwróciliśmy szczególniej­
szą uw agę na s tra ty  dyw izji heskiej.

Słow a Darmstater Zeitung są jedynym  
urzędowym  dokum entem  niem ieckim  w tym  
względzie. K onstatują one, że dyw izja li­
cząca tylko 9 batalionów  (4 pułki po 2 b a ­
taliony i 1 batalion strzelców celnych) a z a ­
tem najwięcej 7200 ludzi, w jednym  dniu, 
w przeciągu k ilku  godzin w alki traci pra 
wie 1800 ludzi, to jest czwartą część ca­
łości !

Jeśli w szystkie w ojska walczące porno 
sły stra ty  w tejże samej proporcji, wypada, 
że P rusacy będąc w liczbie około 200.000, 
stracili w jednym  dniu 18. b. m. do 50.000 
lndzi.

Zgodnem więc z praw dą uw ażam y do­
niesienie m arszałka Bazaine, że po dniu 18., 
t. j. przez cały dzień 19. do 40.000 trupów 

rannych niem ieckich pokrywało pole bi.wy, 
a paryzka la Presse z dnia 22., k tórą  w tej 
chwili odbieram y, tak  się w y ra ż a : „Dowia 
dujemy się ze źródeł pewnych, że straty  nie 
mieckie w bitwach 14., 15., i 16. tylko, wy 
noszą w rannych  i zabitych do 86.000 !

Więc ileż wyniosą te s tra ty , jeśli doda 
my u ta rc z k i.z  dnia 17. i b itw ę z dnia 18.?

Dodając do 86 000 pięćdziesiąt tysięcy, 
w ypadałoby od 14. do 18 około 140 000. 
Cyfra dotąd niesłychana, cyfra  tak  w ielka, 
że uważam y ją  za niepodobną, chociaż i to 
praw da, że dawniej bywały bitwy ta k  mor 
dercze, że ogół ranionych i zabitych wynosił 
więcej ja k  trzecią część walczących. T ak  
naprzyk ład  pod Borodino w 1812 roku we 
dług zgodnych podań m oskiewskich i fran- 
cuzkieh walczyło z każdej strony od 130.000 
do 140.000, i stracili M oskale 50.000, a 
F rancuzi 40.000 rannych i zabitych.

Jakko lw iek  bądź Niemcy ponieśli ogro 
mny uszczerbek w ludziach. Najlepszym do­
wodem, że tak  jest a nie inaczej jest to , że 
już tydzień mija od w ielkiej bitwy d. 18 , a 
oprócz w ałęsania się w ojska kronprinza w 
okolicach V itry i m iędzy Seną a Marną, 
nic nie słychać o ruchach armii I. i II.

Jeśliby rzeczyw iście król od<dó3ł świe­
tne zwycięztwo, to byłby już oddawna po­
szedł na Cbalons. Po zw ycięztw ie nie stoi 
się 7 dni na miejsen ; rusza się naprzód, 
korzysta  się ze zw ycięztw a

Ze wszystkiego w idać, że arm ia pr ska 
w ygląda teraz ja k  rzeszo to , i to st arc, dobrze 
podziurawione rzeszoto. Korespondenci połu­
dniowych gazet niemieckich podają, że n iek tó­
re pułki zredukow ane są do ilości jednego 
batalionu, i to batalionu nie nazbyt silnego, 
tj. około 600 do 700 ludzi, i pułkiem  takim  
dowodzi kapitan , a batalionam i poruczai -y, 
bo wszyscy sztabowi oficerowie, zacząwszy 
od pułkow nika aż do ostatniego m ajora, po­
legli lub ranni. Oprócz lu d z i, trzeba wziąć 
na u w a g ę , ile to koni straciła  jazda i arty- 
le r ja , ile to dział podbitych. D la arm ii tak  
strasznie przetrzebionej, trzeba koniecznie 
dni trzy, cztery czasu , by się zorganizować 
na nowo, by módz na nowo rozpocząć kam ­
panię , nie mówiąc nic już o pochowaniu 
trupów i zwiezieniu z pola bitwy rannych.
A grzebać 20.000 lub 30.000 trupów , nic 
m ała to spraw a. M ieszkańcy wsi okolicznych 
p o ucieka li; Bazaine kazał zbierać rannych 
tylko ; muszą więc pruscy żołnierze grzebać 
i swoich i nieprzyjacielskich trupów, jeśli 
nie chcą, by ich zaraza pożarła.

T eraz dopiero sie okazuje , ja k  dobrze 
był obm yślany plan franeuzki, w skutek  k tó ­
rego Bazaine został zostawiony w Metz z 
pięcin k o rp u sam i: 2 F rossarda, 3 D ecaen’a,
4 L ad m irau lfa , 6 C anroberfa  i nareszcie 
gw ardje pod dowództwem B ourbaki’ego.

Przypuszczenia nasze wczorajsze, oparte 
na wersji niektórych niem ieckich gazet, że 
Canrobert na dniu 16. odszedł do Chalons, 
okazują się dzisiaj mylne Nam owsze gazety 
francuzkie donoszą, że m arszałek ten znaj­
duje się  przy Bazaine’ie i bił się j k lew, 
bił się na rów ni z m arszałkiem  Lebneuf, 
którem u także przyznają niewzruszone męz- 
two i w aleczność bez granic. Z ly  to jest 
adm inistrator, powiadają gazety, ale żołnierz 
znakom ity. Przez wszystkie te bitw y by ł w 
najw iększym  ogniu, zawsze na koniu, na 
czele swego korpusu ( ? — a zatem  dano mu 
k o rp u s ; k tó ry  ? może po D ecaen’ie ran ­
nym na dniu 14 b. m.) jakby  szukając 
śmierci, lecz żadna kula nie drasnęła  go 
nawet.

Lecz w racając do rzeczy, powiadamy, 
że okazuje się dopiero teraz, ja k  trafnie był 
obm yślany plan franeuzki, w sku tek  którego 
Bazaine pozostał w Metz z 5 korpusam i. 
Czytelnicy nasi zapewne przypom ną sobie, 
że Gazeta z sam ego początku w ykazyw ała  
pewność, iż Bazaine nie opuści M etz; lecz 
gdy nadchodziły  coraz nowe telegram y, 
głoszące cofanie się jego ku Chalons, 
musieliśm y wtenczas przypuścić możebność 
cofania się podobnego i m yśląc , że brak

środków  żywności lub amunicji spowodował 
takow e, tłum aczyliśm y k rok  ten  franeuzkie- 
go wodza natu ra lną  chęcią zbliżenia się do 
Paryża, t j .  do punktu zasobów wojennych. 
Szczęściem, w dai kilka pntem , wiadomości 
te okazały się mylnem i. Na dniu 14. znalazł 
się Bazaine w Metz ze w szystkiem i swem i 
korpusTmi.

I rzeczyw iście, jedyny  to był sposób 
przychylenia na sw ą stronę fortuny, jedyny 
sposób pow strzym ania półmilionowego za le­
wu, k tó ry  groził Erancji. D opóki B azaine 
stał w Metz uieruszony, dopóty arm ie k ró ­
lewskie ani k roku  dalej nie m ogły zrobić. 
T rzeba było pobić B azaine’a, by módz iść 
na Paryż. W zięto się więc do bitew , i re ­
zultat w iadom y.

N iem ieckie gazety  tryum fują, że B a­
zaine rozbity . Nam się w ydaje, że nie B a­
zaine rozbity , lecz k ró l prnski r o z b i ł  s i ę  
o B azainc’a.

Niem ieckie gazety tryum fują, że Ba 
zaine odcięty. P raw da, że s tra ta  drogi do 
Verdun je s t utrudnieniem  przyszłych opera- 
cyj Mae-Mabona, ależ zam knięcie się B a ­
za in e^  w szańcach obozu ufortyfikow anego 
wcale nie je s t zwycięztwem dla Prusaków . 
Możebność tego w ypadku była przew idzianą 
w planie francuzlum , a dia strzeżenia  m ar­
szałka muszą Niemcy najmniej 200.000 po­
święcić. Z ezenuże więc pójdą na P a ry ż ?

Niemcy pow iadają, że F rancja  w ojska 
więcej nic ma ja k  te, które są w Metz. I  to 
jest fałsz, niegodny zdrowego rozumu. Przez 
zostawienie w Metz pięciu korpusów, właśnie 
potok zalew ający został pow strzym any i 
Francja zyskała na czasie, siły swe uorgani- 
zowała, zebrała i w krótce będzie mogła, rzu ­
cić tak  przew ażające massy, że sam ą wiel­
kością ouycb zg deść może najazd krzyżaków  
pomimo 100.000, 200.000 naw et posiłków, 
jak ie  im przyjdą.

A kw estja żyw ności, przypom inam y tu 
raz jeszcze, czyż m ałą rolę tu odegryw a? i 
Niemcy zmuszeni stać na jednym  punkcie, w 
kraju ogołoconym z rezerw , nie m ałe nie­
dostatki cierpią. Sam e ich gazety  powiadają, 
że dla arm ii w szystkie a rtyku ły  żywności 
sprow adzać należy z Niemiec kolejami. Co 
za koszta, jak ie  tru d n o śc i! I  nie tylko ży ­
wność dla ludz i, lecz owies d la  koni i lód 
dla rannych muszą sprowadzać. Niedawno 
naprzykład  donosiła Norddtschallgem.-Zeitung, 
że dla rannych z pod Forbacb i W orth po­
ciągiem pospiesznym  wyprawiono 50.000 fuu 
tów lodu. Boleje Norddt.sclinllgem.-Zeitung, że 
lodu tak  dużo trzeba, że lód topnieje prędko, 
poeies a ją  jednak , że arm ia pruska  zaopa­
trzy ła  się w 10,000.000 funtów tego niezbę­
dnego artyku łu  dla rannych.

Gdyby Francuzi cofnęli się byli na linię 
M euse’y — w szystkie te korzyści byłyby 
stracone. Zostawiwszy pod Metz jak ie  60.000 
wojska, król z żołnierzem świeżym, niezmę- 
czonym, pełnym  zapału w sku tek  zwycięztw  
nad Mac-Mahoncm i F rossard  em ruszyłby na 
szczupłe szeregi francuskie, zdemoralizowane 
ciągiem  cofaniem i rzeczywiście wtenczas 
mógł mieć nadzieję w ygranej.

Dziś dzięki nicopuszczeniu Metzu co in ­
nego. Praw ie trzy  tygodnie czasu stracono, 
duch żołnierza francuskiego podniecony zwy- 
cięzkiem i bitwy, F rancja ochłonęła z pierw ­
szego przestrachu, zebrała i zbiera jeszcze, zna 
czne siły. Czy ruch K ronprinza ku Chalons jest 
ruchem na s e r jo , czy ty lko badaniem  gruntu, 
przygotow aniem  do kroków  zaczepnych ca­
łej arm ii k ró lew sk ie j; czy przyjm ą lub nie 
Francuzi a tak  pod Cbalons, lub cofną się ku 
silniejszym pozycjom Paryża; czy może sarni 
Francuzi przejdą w zaczepne? — to czas 
dopiero pokaże. T eraz o tem  nic można Dic 
wyrokować, w szystko to bowiem zależy od 
stanu gotowości, w jak im  się znajdnją no­
wo form ujące się siły cesarza.

Tu tylko jeszcze raz chcemy skonstato­
wać, że dotychczas nic nie słychać o działa­
niach Prusaków , źe znakiem  to jest znaczne­
go osłabienia ich sił w bitwach pod Metz, 
że trzeba im najmniej od 3 do 4 dni czasu 
po dniu ośmnastego, by módz pomyśleć o 
ruchu ku Chalons.

zapy tan ia  Izby ogólnikami. T ak a  tajem ni­
czość jest zrozum ianą i zdaje nam się, że w 
obecnej sytuacji swojej, m arszałek Bazaine 
nic lepszego uie ma do roboty ja k  siedzieć 
cicho w Metz, odbijając szturm y pruskie, nie 
zaś samemu się narażając w gołem polu. 
Przebijać się przez nieprzyjaciela dw akroć 
lub trzykroć od siebie silniejszego jest rze- 
czą ryzykow ną, i każden to pojmie, że chyba 
głód i niedostatek amunicji zmusić mogą Ba 
zaina a do podobnego kroku.

Chociażby naw et udało się przebić m ar­
szałkowi i stanąć w Montmedy, i być tak  
szczęśliwym, by nie zostać przypartym  do g ra ­
nicy belgijskiej, to jednak  zawsze trudno by­
łoby jem u połączyć się z M ac-M ahonein; 
arm ia bowiem pruska stałaby w takim  razie 
pom iędzy nimi. Gdyby brak  nabojów, lub 
inne okoliczności zmuszały m arszałka przebi­
jać się, to sądzim y, że zrobiłby to raczej w 
kierunku Bazylei, nie zaś w kierunku Mont- 
medy-Lille. Z prawej strony bowiem Mozelli, 
naturalnie wojska pruskie nie są tak  liczne,
łatw iej 
cić się 
w 
armij,

się przerżnąć, i rzu-je s t przez me
na rozdzielone korpusa nieprzyjaciół 

pobić je, zająć tyły wszystkich 3 
zatam ować dostawę żywności, i tym

Po napisaniu tego artykułu  odbieram y 
depeszę z Berlina, donoszącą pod datą  24. 
wieczorem o godz 9. z B a rle D u e , że F ran  
cuzi opuścilj Chalons, że przednie straży 
pruskie przeszły już takow y, i że cała a r ­
mia pruska posuwa się naprzód.

Telegram  ten zapewne pochodzi z g łów ­
nej kw atery  Kronprinza. Z telegram u tego 
można wnosić, że albo Mac-Mahon cofnął się 
naum yślnie, by tym sposobem zwabić pod P a ­
ryż Prusaków  i tam  wydać generalną bitwę, 
albo, że cofnięcie się Mae-Mahona jest tylko 
pułapką. Zauw ażyć trzeba, że telegram  pruski 
nic nie wspomina, gdzie się znajdują siły  fran- 
cuzkie.Bardzo więc być może, że Mac-Mahon j e ­
dnym oddziałem ustępują przed Prusakam i ku 
stronie Paryża, m a s k u j e  t y m  s p o s o b e m  
r u c h  g ł ó w n y c h  s i ł  s w o i c h  i s t a r a  
s i ę  n i e m i  z a j ą ć  s t a n o w i s k o  n a  p ó ł  
n o c  o d  C h a l o n s ,  by tym sposobem sta ­
nąwszy na prawem  skrzyd le  arm ii pruskiej 
uderzyć w bok ich i na ty ły  i odrzneić na po­
łudnie F rancji W razie wygranej Francuzów 
byłbv t<> cios niezm ierny dla króla

Niezapnszezamy się w dalsze przypuszcze­
nia. Stoim y w przededniu ważnych wypadków. 
Komu się fortuna uśmiechnie, w tych daiach 
się dowiemy. Lecz czy jedna czy druga stro­
na w przyszłej bitw ie zwycięży, to jeszcze 
daleko do ukończenia wojny.

Jednoc eśnie z depeszą z Bar le buc  
odebraną, czytamy w gazetach w iedeńskich, 
jakoby Bazaine ze sw ą arm ią znajduje się w 
Montmedy, Montmedy leży o 10 mil na pół- 
noc-zachód od Metz, przy samej franeuzkiej 
granicy i z tej przyczyny uważam y podaną 
wiadomość za bajkę. Gdyby m arszałek B a­
zaine był w M ontmedy, byda by nowa bitwa 
po dniu 18, o której telegram y nieom ieszkały 
by donieść. K ierunek ku Montmedy w skazy­
w ał by chęć m arszałka połączenia się z m ar­
szałkiem  Mae Mahonem, lecz o planach fran- 
cuzkich nic nie w iem y. Hr. P alikao  zbyw a

sposobem nabawić króla ogromnych kłopo­
tów. Zanim by od króla, zajętego Mac Ma­
honem, zdążyły sukursy poturbowanym land- 
werom, już by Bazaine miał dość czasu do- 
biedz do Belfort lub Dijon, i tym  sposobem 
uniknąć nieszczęścia być okrążonym.

Rzut ten w kierunku Bazylei, Belfortu i 
Dijon , zdaje się nam tem więcej możebnym, 
że tam w okolicach Belfort, Bcsancon i Dijon, 
jak  głoszą, nictylko fraucuskie, lecz i n ie­
mieckie pisma, zbiera się 80.000 arm ia z re ­
krutów  i gw ardji ruchomej. Rzut tak i może 
być wykonanym  niekoniecznie pod naciskiem  
braku  zapasów. Może on leżeć w planie 
franeuzkim .

5. Posiedzenie sejmowe
z dn ia  25. sierpnia.

(D okończenie.)

We wczorajszem naszem spraw ozdaniu 
sejmowem zaszła pom yłka w druku. Pan 
W alerjan Podlew ski otrzym ał przy glosow a­
niu na następcę członka W ydziału krajowego 
na 31 głosujących, głosów 30.

Z całego sejmu został dalej w ybrany, 
dr. Em il P feiffer 73 głosam i na 108 drugim  
zastępcą członka W ydziału krajow ego, trzecim 
zaś dr. Józef W esofowski 74 głosam i na 104.

N astępuje wybór kom isji szpitalnej. R e­
zu lta t następujący: Głosujących było 107, 
absolutn i w iększość 54 O trzym ali głosów : 
D r. Gustaw Piotrow ski 96, ks. Józef K ulczy­
cki 69, dr. Ludw ik W olski 65, dr. F ranciszek 
H oszard 62, zatem w ybrani absolutną w ięk ­
szością. Jeden  członek nie otrzym ał absolu­
tnej większości. Najwięcej głosów otrzym ali: 
dr. Andrzej Rydzow ski 47, Jan  Spław iński 
41, F ranciszek  Paszkow ski 41. P rzy powtór- 
nem głosowaniu na piątego członka tej k o ­
misji nie uzyskał żaden absolutnej w iększo­
ści. Na 107 głosujących m iał głosów Jan  
Spław iński 46, F ranciszek  Paszkow ski 22. 
Przystąpiono więc do ściślejszego wyboru 
między dwoma pierw szym i.

Rezultat tego w yboru będzie ogłoszony 
dzisiaj. Komisja petycyjna nkonstytnow ała 
się i obrała na przewodniczącego dr. Jana  
Czajkowskiego, na sekret. Szczesn. F irle ja .

Sekretarz odczytuje wniosek ks Ozar- 
kiewicza, podany do laski m arszałkowskiej 
względem  przedłożenia drogi Śniatyńsko-H o- 
rodeńskiej. Będzie postawiony na porządku 
dziennym .

Ks. Ignacy H alka interpeluje kom isarza 
rządowego w spraw ie likw idacji nadobow iąz­
kowych robót przy drogach krajow ych dla 
k ilku  gmin i zapytuje, jak  daleko ta  spraw a 
postąpiła i jak ich  środków zam ierza rząd u- 
żyć, ażeby polrzehy i słuszne prawa gmin 
interesowanych były  zaspokojone.

K om isarz rządow y obiecuje dać odpo­
wiedź na jednem  z najbliższych posiedzeń.

Potem zam knął m arszałek  posiedzenie 
o godzinie 3/ t.3 popołudniu.

Następne posiedzenie dzisiaj o g. 11.
Porządek dzienny :
1- Dalszy ciąg spraw dzania wyborów.
2. W nioski W ydziału krajow ego o przy­

zwolenie na, pobór m yta.
.3. W nioski W ydziału krajow ego o pod­

wyższenie dodatków  gminnych.
4. Spraw ozdanie kom isji o statucie d la  

m iasta Lwowa.

I  E 0 N I I  A.
— M u r j e r e k  lwowski. Nie możemy 

jakoś doczekać się nowych tablic z nazwiska- 
i mi ulic, uchwalonemi w Radzie miejskiej, a 

daune, w górnej części swojej niemieckie, 
nadto licho i nieczytelnie wykonane lub za­
ta rte  ja k  najmniej przyczyniają się do uświe­
tnienia fizjognomii stołecznego, polskiego m ia­
sta. W  ogóle, „uruchomienie'* polonizmu w 
zawojowanym do niedawna przez N ie m c ó w  
Lwowie i przy małoduszności odznaczającej 
nasze organa miejskie, postępuje żółwim k ro ­
kiem, chociaż i do osiągnięcia tego co się już 
w tej mierze dokonało potrzeba było nie m a­
łej presji dziennikarstwa. W spom nim e tablice 
są jednym z drobnych przykładów szlendrianu, 
jak i przebija się z ogółu czynności organów 
miejskich. Szlendrian taki, to  klęska moralna 
dla m iasta, k tóra  cięży na niem jak  fatalizm

W  przyszłym tygodniu rozpoczną się już 
wykłady w szkołach normalnych i średnich 
Znać już w ulicach Lwowa napływ szkolnej 
młodzieży, rozglądającej się „za wiktem i 
stancją** Młodzież ta  pod wpływem autonomii 
fizycznej, wyczer.-twiata, zarum ieniła się, zdziel- 
n ia ła ; jak  raz wygląda na owych projektow a­
nych „wolnych strzelców karpackich," którzy 
tyle sprawili popłochu —  w redakcji Czasu.

Gmina tu tejsza izraelicka zajęła się obec­
nie reorganizacją szkółek przedmiejskich dla 
żydów i w tym celo odezwała się do ogó u 
izraelickiego o poparcie. I dziwna oto w a 
śnie najuboższe klasy żydowskie nie uchylny
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od datków na ten cel, gdy przeciwnie tacy 
sontuarzyści krociowi jak p. Maks K... oświad- 
ciyii, iż nie mają grosza na szkoły! Jest to 
!aprawdę dobitna ilustracja  stosunków nasze- 

społeczeństwa żydowskiego.
Nieprzedawniona nigdy H aiku  Moniuszki 

f°jawia się znowu dzisiaj na scenie naszej z 
M niejszą obsadą ról. Około 40 razy w prze- 
Cl4gu 2 roku H alka  staw ała na scenie lwow- 
sk>ej -  zawsze przed napełnionym publicz­
nością teatrem  ! Takiego powodzenia nie do­
dawała u nas podobnoś żadna inna sztuka.

Z mnóstwa wypadków miejscowych, w któ- 
te obfitowały niezwykle dwa dni ubiegłe, po­
datny ciekawsze. I tak  w nocy z środy na 
CzWartek niewyśledzeni dotąd złodzieje w ła­
dali się do budki z wodą sodową obok ogrodu 
^zuickiego i wszystko zabrali co się tain 
dajdowało.

W biurze tutejszego szpitalu żydowskiego 
^dadziono w tych dniach z zamkniętego po­
doju i zam kniętej szuflady 600 złr. gotówką, 
podziej dobył się witrychem, a obecnie po- 
*’°ja swoją sztuką dobywa się usilnie do zło­
dzieja.

Onegdaj po południu w łazienkach „na 
^iesieniu" dostrzeżono powieszonego. Dotąd 
5'e odpoznano sam obójcy; je s t to mężczyzna 
dłody, przystojny i dobrze ubrany. „Ludzie11 
^tzymują koniecznie, że to urlopnik, do pe- 
'dika tego jednak nie doprowadziło jeszcze 
dezące się śledztwo

Prz> dwczoraj pod wieczór przecięcie ulicy 
'e k a r s k ie j  % uliczką P ijarską było widownią 

fzadkiej wałki. W ojująeem i stronam i było, 11 
f r a k ó w  vulgo dziadów, a przedmiotem za­
dętego sporu posterunek żebracki na wspo 
'"Dianem przecięciu, u hodtący w mniemaniu 

i 0fupetentnych za jedyny w swoim rodzaju,
: Sdyż ła tw ą czyni jałm użnę od licznie uczę- 

fzczająeej tam tędy z pogrzebami publiczności,
1 tatwy też daje odwrót w zaułki, przed zbli- 
âjącym się patrolem policyjnym. Można więc 

s°bie wyobrazić, że walka o tak ie  stanowisko 
“'Usiała być zaciętą Najciekawszy jednak był 
koniec tych zapasów. Chłopczyk jak iś, bawiący 
sd  w pobliżu, wpadł na dowcipną myśl:

1 P o d b i e g ł  ku zaciekłym zapaśnikom z okrzy- 
Meij!; p 0iicj a i policja idzie! W  mgmieniu oka 
u°zyściło się pole walki — z młodzieńczą szyb­
kością umykały na wszyskie strony naw et ta ­
kie dziady, co to „urodziły się już o kulach .14

— m i a n o w a n i a .  Dr. Ignacy Resslg, 
radca niedycynalDy krajowy, mianowany radcą 
^m iestnictw a II  klasy, i krajowym referen 
6ln sanitarnym

lisk iem .
Dr. Józef W erner mianowany 

, t2e*t> krajowym dla Galicji.
P. Dym itr Isopeskul, profesor gimnazjalny 

* członek bukowińskiej Rady szkolnej kraj., 
planowany dyrektorem insty tu tu  nauezyciel- 
jjego w Czerniowcach, a posadę profesora 

\ Równego w tym instytucie otrzymał p. Jan 
oukupj dyrektor szkoły niż. realnej w Śnia- 

lynie.
j Szó»tuki srebrne z la t 1848 i

fj tylko do końca bieżącego miesiąca obie-
b ę d ą  Wo L w o w ie .

przy namiestnictwie gal i- 

weteryna-

. ~~ P r u s a c y  w  b t r j j g U i e n i .  Jak
"'ladomo zakupili pruscy baronowie Tiirkowie 
'')ajątek  Lubieniecki w  zeszłym roku i gosp> 
?aru.ią tamże z całą czeredą pruskich przy 

yszow. Teraz panuje tam  taki nieład nie- 
PiMttykowany, że jeden drugiego morduje. 
TDia 22. bin. lokaj br. T urka pogniewawszy 

na swego pana, wyszedł do ogrodu. Posła- 
n° Za nim leśniczego Biirgla, którego używa- 

Jako żandarma, a gdy lokaj opierał się 
ez,*aniu Biirgla, zadał ma tenże policzek, 

U* Co lokaj pchnął go dwa razy noiem  w 
rzuch, a potem sain na dziedzińcu uklęknąw- 

najuroczyściej ( debrał sobie życie wy­
dałem  w głowę.
. B r z e ż a n y  d. 24. sierpnia. Z powodu 
p ę d n y c h  obszernych reparacyj W' budynku 

lj °lnym, które jakkolwiek jeszcze dnia I I .  
bvza rozP°czeto, nie mogą przed 20 września 
szt ZuPełnie nkończone, rozpocznie się rok 
^  “loy 1870/71 w c. k. gimnazjum wyższem 
c . / Zeżanach dopiero dnia 20. bm. W pisy u- 
j l0w jednak, egzamina wstępne do I. klasy 
.e§zamina poprawcze rozpocznie c. k. dyrek- 

rą luż dnia 16. września br. o godzinie 9 
j  °- Co się niniejszem do powszechnej wia- 

m°ści podaje.
% dyrekcji c. k. gimnazjum wyższego.

0 ^  N a  g r a n i c y  b e l g i j s k i e j  od stro- 
i*rancji) myśliwi mają obecnie wyborne po- 
anie, gdyż mnóstwo dzików, wypłoszonych 

Jną z lasów okolicznych, stadam i uchodzi
0 Ueutraluej Belgii.

7~. , ^  p i « y  u c z e n n i c  w szkole wyż­
ej żeńskiej pięcioklasowej pp. Benedyktynek 
rz. orni. we Lwowie, rozpoczną się dnia 29. 

lerpnia bm. ’ y

I * o c z m i s t r *  i. 5 h o r o s t k o u  a ,
°fil Turka, sprzeniewierzywszy sumę 2 406 

ścigany jest przez sąd śledczyi S  zbiegł,
^Zortkowiie.

ta ^  a r s z t l "  J  donoszą, w osta- 
«L dniac'h zastrzelił się w przystęp,e hipo- 
o ndrii były profesor uniwersytetu Charkow- 

M ietliński, autor zbioru pieśni ukraiń-

* . D. Lech Nowakowski występował wczoraj 
teatrze warszawskim w komedji 

da pikie/y  i Folwark Primerose.

W  K rakow ie d. 23. bm. rozeszła 
“ad jj  ka 0 wielkiem zwycięztwie Francuzów 
okaacprusf*iaini> w skutek czego w niektórych 
CzHe i w' eczorem pojawiły się św iatła  świąte- 
^°niec eCZ tEan'f lJstacja  niestety sm utny wzięła 
Ptów ł  ,aresztowano bowiem kilkunastu pau- 
4o ji orzy z pogróżkami używali Krakowian 
Szyby Uii1*novvania okien, i miejscami tłukli 
H  ^  ẑ s dowiaduje się, że aresztowano d. 
y*dziau0 .r ^ ow' e jakieś indiwiduum, które 

w P ie n '^  ^ roZ(l awał między chłopa- 
—. Ze’ Podzegak c  ich przeciw żydom.

”3- bm. d ' U - sierPnia - W  dniu
zwłoki r ,,m do wiecznego odpoczyu-

'a K ró lik o w sk ieg r^ g im n az ja łn eg o , śp. Leo- 
eK° męża crróH , ' , ra t§> Jalca przez zgon
^  *ywo bo t  “ asz. dotkn«ła , uczuliśmy wszy­

t o ,  bo też nie rychło znajdziesz głębo­

ką naukę obok ujm ującej skromności, gorącą 
miłość kraju i jego młodzieży, obok rozumnego 
i trzeźwego pojmowania obowiązków. Śp. L e ­
on łączył w sobie wszystkie te przymioty w 
wysokim stopniu. Szanowaliśmy go przeto 
wielce, a dzień pogrzebu był najwymowniej- 
sr.Vin tego dowodem. W szystkie stany znala­
zły się tu obok siebie, by uczcić skromną, 
l e c z  rzetelną pracę. Były uczeń zmarłego ks. 
P...., w krótkiej, lecz nader pięknej i serde­
cznej przemowie przypomniał nam jeszcze raz 
dobrze znaną czynność zmarłego, a dopełnie­
niem niejako tego ak tu  ogólnej wdzięczności 
i czci było, iż kilku ze starszych obywateli 
miejskich z kościoła trum nę wyniosło, w czem 
ich następnie serdeczna nasza młódź wyręczyła, 
przyjmując na swe barki zwłoki drogiego nau­
czyciela. Z smutnego obchodu tego wynieśliśmy 
to miłe przekonania, iź kraj nasz umie wyna 
grodzić takich synów, co jak nieboszczyk na 
posterunku swym w dobrej i złej doli wytrwali, 
a gdzie zasługa cześć należytą odbiera, tam 
wiara w lepszą przyszłość zachwianą być nie 
może.

— Irlandczycy sympatyzują nadzwy­
czaj z marszałkiem Mac Mahonem, który jak 
wiadomo pochodzi z starej i znakomitej, na­
wet podobnoś królewskiej rodziny irlandzkiej. 
Mniej znanym będzie fakt, iż przed kilku 
laty Fenianie ofiarowali marszałkowi koronę 
Irland ji, której jednak nie przyjął, wymówi 
wszy się uprzejmie

— Arcybiskup Paryża oddał do dy­
spozycji m inisterstw a wojny gmach trzech se- 
minarjów i klasztor Karmelitów.

— Rzeźbiarz Francuski O esin - 
g e r ,  rzuciwszy znakomite dłuto, i zapomnia­
wszy o swoim szóstym krzyżyku, zapisał się 
do kirasjerów.

— Amazonki berlińskie, na któ­
rych czele s ta w a ła  j.>kaś subretka operetki 
berlińskiej, zrobiły lia<ko, zupełnie takie jak 
amazonki operetek.

— EjWÓW d. 24. sierpnia. A’e miscean- 
iur sacra pro fanis. W spomnienie pośmiertne, 
umieszczone przez pana J . M. z Poczap w 
kronice Gaz. Nar. nr. 216 o śp. A n t o n i m  
R o s z k o w s k i m ,  majorze b. w. p., w któ- 
rem dotknięte były nieboszczyka stosunki pry­
watne i przyczyna śmierci, z prawdą niezgo­
dni:: podane, zmusza mnie, jako w nadm ienio­
nym przedmiocie dzierżawy, imieniem właści 
cielą, bezpośrednio z śp. Roszkowskim dzia­
łającego do następnego objaśnienia i sprosto­
wania rzeczy:

Śp. Roszkowski wchodząc w stosunek 
dzierżawny nie potrzebował szczególnych wzglę­
dów ani też opieki niczyjej. Folwarku nie ode­
brał „zrujnowanego,44 lecz tylko z odsiewami 
niedokonaneini w należytym porządku przez 
wdowę po poprzednim dzierżawcy.

Przez ciąg 12letniej od 3 do 3 la t od­
nawianej dzierżawy, nie podnoszono mu czyn­
szu, ażeby koszta i korzyści swej lepszej go­
spodarki mógł w zupełności odzyskać i do­
piero po upływie pierwszych 12 ła t, zatem 
jeszcze za życia śp. w łaśsiciela, nastąpiło 
mierne podwyższenie, spowodowane zmianą 
stosunków gospodarskich i wzrastajaeem i po­
datkami.

Wycieczka przeto o pokrzywdzeniu przez 
obecnego właściciela niema uzasadnionej pod­
stawy.

Dopiero po 18Ietniej dzierżawie, zatem 
_w sześć la t później po śmierci byłego właści­
ciela, gdy wszelkie względy wydzierżawienia 
Brykonia niżej tegoczesnej wartości ustały, a 
śp. Roszkowski nabył na własność m ajątek 
ziemski P l e t c n i c e ,  o miedzę tylko odległy, 
w którym dostateczne mógł znaleźć zajęcia, 
zażądano czynszu wyższego, przez współkon- 
kurentów ofiarowanego, dając mu jednak 
pierwszeństwo. W tenczas zrzekł się sam dal­
szej dzierżawy, żądając przedłużenia takowej 
tylko ńa rok jeden

Zabudowania mieszkalne i gospodarskie, 
oprócz spalonej gorzelni nieboszczyk oddał w 
porządku wprawdzie, ale też koszta melio­
racji miał sobie każdocześnic gotówką zwra­
cane.

Otóż ani za pracę swą i sumienną go­
spodarkę nie został on pokrzywdzonym , ani 
też na bezczynność, życie ukrócającą, skaza­
nym ; zbyt zaś krótki czas po dzień śmierci, 
nie mógł wywrzeć wpływu aż zabójczego W szak 
lekarzom i familii wiadoma rzeczywista przy­
czyna śmierci śp. Roszkowskiego, spowodowa- 
waną została nieostrożnem niestety potna 
ganiein sobie samemu w chronicznej dole­
gliwości.

Kończąc oddaniem należnej czci jego pa­
mięci, nie mogę pominąć uwagi, że nieuzasa­
dnione wycieczki nie popierają sprawy publi­
cznej ani prywatnej, a odstręczają od najcen­
niejszych nawet stosunków. T. II.

we Lwowie 1. 16 '/4.
— Jasio d. 22. sierpnia. W alka pracy 

z kapitałem  wywołując tu  i owdzie z głów­
nymi posiadaczami tychże, żydam i, ludowe 
demonstracje, zaraziła okolicę naszą. W ma- 
łem miasteczku Ołpinach powiatu jasielskiego, 
ludność tameczna d. 19. b. m. zaniepokoiła przy­
gotowujących się do święta sabatu wyznawców

Mojżesza, w sposób nie bardzo przyjemny dla
ucha i uczucia; w sku tek  czego udała się w 
dzień następny komisja śledcza z Ja s ła  za­
wezwana przez dwóch członków przełożeństwa 
gminy żydowskiej, i dotąd tamże winowajców 
śledzi.

Dnia 21. b. m. rozpoczęły się zaraz ma­
łe demonstracje w samem Jaśle  przez pouprów 
rzem ieślniczych, przeciw zamknięciu izraeli- 
ckich sklepów skierow ane, lecz izraelici czując 
się w równouprawnieniu wolności wyznania i 
zarobku , sklepów nie zam knęli, odpierając 
napastników lekceważeniem i odgróżkami, do­
piero przy zmierzchu dnia sposiłkowany od­
dział term inatorów  różnych cechów, przeraził 
spokojnych przechodniów dźwiękiem w ylatują­
cych szyb z okien starowierców naprzód kup­
ców, potem szynkarzy, w ostatku tak zwanych 
„spekulantów44. Litość jednak objawia się pa- 
wet u roznainiętnionego pospólstwa, bo pe­
wien potomek Iz a k a , najdalej ku mostowi 
mieszkający, wyszedł przed alarm ującą przed 
jego domem rzeszę i pokornemi słowy od­
wrócił od swoich okien ów miecz Demoklesa, 
Nie w czas wywołany z zacisza domowego p. 
burm istrz, starał się dobrą radą  odwrócić tę 
plagę egipską, lecz otrzymawszy niegrzeczną 
odpowiedź od dem onstrujących, usłuchał jej 
natychm iast, pozostawiając bezpieczeństwo 
paniczną trwogą przejętych synów A braham a 
dwóm niedołężnym policjantom.

Przysparzano więc zarobku szklarzom, aż 
dopiero około 10 godziny zjawiło się dwóch 
uzbrojonych żandarm ów ,, którzy złapawszy 
spokojnie do domu idącego lecz pijanego 
szewca, obalili go na ziem ię, kolbująe b ie ­
daka. W dali się znowu w to roztropniejsi o- 
bywatele i uwolnili ciężko za pijaństwo uka 
ranego m istrza obuwia, a żandarm erja na- 
kląwszy z czesko-niemiecka udała się też ku 
swoim koszarom , poczem i znudzeni występną 
igraszką szybotłuki rozeszli się do domu.

Nienawiść do żydów łatw a jest u nas do 
wzniecenia od czasu wyborów do Rady gmin­
nej; bo Jasło, które posiadało przywilej w zbra­
niający żydom mieszkania w mieście, przez 
różne sztuczki ma czterech radnyeh izraelitów 
w Radzie miejskiej.

- -  Blziennlka literackiego nr. 32
zawiera : Sprawa pisowni III. p. Wł. Sabow- 
skiego. — K ręte drogi, powieść Wołodego 
Skiby. — Satyra, p. Leonarda Sowińskiego.— 
Kościuszko w W iedniu w r. 1815, p F. R y­
chlickiego. — Początek i wzrost Prus. — 
Moltke, szef sztabu armii pruskiej. — P rze­
glądy literackie, p. HI. Kanteckiego.

—  Mrówki wyszedł właśnie zeszyt IV., 
zawierający : Opowiadanie S tasia, powieść T. 
T . Jeża. — W ycierzka w głąb Serbii r. 1869, 
p. W ładysława Kozłowskiego. — Przygody 
Sławosza Sul my, powiastka, p. księdza Sa- 
doka Barącza A lbert, czyli Wojciech So­
wiński, szkic biograficzny, p. W . M azurkiewi­
cza — Zalokostas i Orfanidis, poeci nowo- 
greccy, p W . Sabowskiego. — Król L ir, tra - 
gedja Szekspira, przekład wierszem p. Adama 
Pługa. — W ystaw a sztuk pięknych w K rako­
wie. Za posagiem, powieść P. W ilkońskiej. — 
Kwestja wdościańska w Galicji w 1. 1843 — 
1848, p. Ksawerego Boczarskiego. — Przeko­
panie międzymorza Suez, p. Ludwika Wie- 
rzejskiego.

R y c i n y  następujące zdobią ten zeszyt 
Franciszek Smolka. —  Wojciech Sowiński. — 
W ładysław Sabowski. —  Iwonicz. — Lubia­
na, stolica Krainy. — Sukiennice krakowskie. 
— G alerja konkurentów do wyboru, p. Leona 
Kunickiego (6 rycin). —  R atusz w K onstan­
cji. — Unia lubelska Matejki. — Litwa. O- 
kolice Kłajpedy. — Obrazek ukraiński. — 
Astronomia popularna (2 ryciny).

Gospodarstwo przeratysł i handel
L w ów  d. 24. sierpn ia . (P rzec i-;tne  ceny t a r ­

gow e ) M ierzyca pszenicy  4.29 ; ży ta  2.3(5; jęczm ie 
n ia  2.20, ow sa 1 .76; lireczk i 2.41 ; g rochu  — 
p ro sa  — .— ; soczewicy —.— ; k a rto fli 1.26. C etnar 
siana  1.29 ; słom y oklotow ej 1.25, — pasznej — .— 
Są,g d rzew a tw ard eg o  12.03, m iękkiego  8.83.

Banli d la obrotu ogólnego w idząc w cza- 
»ie obecnym , g d z ie  w iększość pub liczności p o trz e ­
bu je  pom ocy zak ład u  podobnego, n iem ożność u d z ie ­
lan ia  w iększych zaliczek, po stan o w ił rozp isan iem  
w p ła ty  po 40 z łr. n a  akcję, podwyższyć cyfrę k a p i­
ta łu  o b ro tow ego  z 3,600.000 na 4,800.000 złr.

W ystaw a rolniczo gospodarska 1 mt- 
: szyn  rolnlozyoh. Od d. 18. w rześn ia  począwszy, 
! odbędzie się w C zerniow cach w ystaw a ro lu iczo- 
J  gosp o d arsk a  i m aszyn ro ln ic zy c h , k tó ra  do 2 4. 
[ w rześn ia  trw ać  będzie.

P rzeszło  200 zg łoszeń  doszło k o m ite to w i, z 
j k tó ry ch  w ynika, że 20e koni, ty leż sz tuk  by d ła  ro- 
j g a te g o  ra s  różnych  60—80 sz tuk  n ie ro g acizn y  i 
j b a ran ó w , po tem  w ie lka  ilo ść  ziem iopłodów  owo- 
, ców, kw iatów , ja rz y n  n ad esłan ą  będzie.

P ierw sze i najceln iejsze fab ry k i an g ie lsk ie  m a 
i szyn p rzy sy ła ją  w yroby swoje, a 20— 30 lokom obil, 
' m łó carn i żn iw ia rek  itd . podczas w ystaw y w ru- 
; chu będą.

Ze z lecen ia  W ydziału  w ystaw y
sek re ta rz  dy rygu jący  

A n to n i Z ^ch y .

Nieco o szkodach n t e g o r o c z ­
nych plonach w powiecie Gródec­
kim. (Podał K. Ż. Ciąg dalszy.)

Obok niezmiarki niszczącej w tak  wyso­
kim stopniu pszenicę okazała się śniedź (Po- 
rzecze, Stradcze, Zalesie) na wielu kłosach tak  
dotkniętych jakoteż i niedotkniętych szkodni­
cą. W ylot niezoiiarki rozpoczął się tu ta j do­
piero 8. sierpnia i trwa dotąd w późnych 
pszenicaoh. Od czasu -rzepoczwarczenia się 
(9. Iipca) minął prawie m iesiąc; muszek mało 
teraz  widać. Pociągnąwszy sączkiem, zaledwie 
trzy lub cztery ich schwycić można. Zapewne 
kryją się w onecnej niepogodzie albo je unosi 
z sobą silny w iatr wiejący od kilku dni z za­
chodu.

Tegoroczny zbiór pszenicy nie obiecuje 
nawet '/ 3 części zwykłego zbioru.

Późne jęczmiona uległy zarówno zniszcze­
niu, częścią przez niezm iarkę, częścią przez 
gąsieniczki innego jakiegoś owadu. Na jęcz- 
mionach wcześnych żadnej a żadnej nie dopa­
trzyłem szkody : udały się wybornie, podczas
gdy na łanie późnego jęczmienia w Domaży- 
rze znalazłem aż dwa szkodniki. Jednym 
z nich je s t znana nam niezmiarka, niszcząca 
źdźbło jęczmienia w ten sam sposób jak 
w pszenicy, a drugim malutkie gąsienietki 
mleczno białe (pomarańczowe), których po trzy 
Inb cztery na źdźble bywa. Siedzą one rozraa 
icie — poniżej pierwszego lub drugiego ko­
lanka , nie wygryzają rowka podłużnego jak  
niezmiarka, lecz każda żłobi dla siebie koleb­
kę podłużną, nie przechodzącą długości jednej 
linii. Często napotkać można 6 do 8 razem 
w rozmaicie wygryzionym rowku. Przegryzłszy 
w jediiem miejscu źdźbło aż do rdzeni opu- 
szczi gąsieniczka prawdopodobnie tę kolebkę 
i wygryza takąż na innern 111'ejscu. Wnoszę 
to stąd, że w źdźble pszenicy w Zsletin, gdzie 
znalazłem jednę tylko gąsieniczkę tego rodza­
ju, było cztery takich kolebek, a nad piątą 
pracowała właśnie szkodnica. Zgrubienie źdźbła 
następuje prawie tak samo, jak  przy uszko­
dzeniu, które zrządza gąsienica niezmiarki.

Na owsie nie pojawił się żaden szkodnik, 
prócz jakiejś mszycy, która dość licznie przed 
okwitnieniem niektóre kłoski na lichych po­
lach Janowa obsiadała, ale szkody żaduej nie 
wyrządziła

W  życie spotkałem z rzadka całkiem a l­
bo tylko pośrodku i u wierzchołka próżne 
kłosy. Rozciąwszy źdźbło znajdowałem zgo­
dnie z spostrzeżeniami Taschenberga wyjedzo­
ne kolanka pełne nagryzionych trocin przez 
gąsienicę źdźbelnika (Cephns pygmaeus). W  o- 
góle jednak żyta dobre i wydatne.

Licznie i niemniej groźnie jak  niezm iar­
ka występują tu  pędraki chrabąszcza (Meło- 
lontha vulgaris). Z wiosną, wedle opowiadań 
gospodarzy, przy orce aż się bielały niemi 
skiby (Zalesie, Janów.) W ielką przysługę czy­
niły gospodarstwu liczne wrony i kawki, gro­
madzące się tłum nie koło oracza. Ptactwo to 
tak  się pędrakami objadało, że na chwilę odla­
tywało lub obojętnie się przechadzało, nim się 
ponownie zabrało do smacznego jadła. Zasiany 
na tern polu groch znacznie ucierpiał. Zale­
dwie nieco podrósł, już miejscami pożółkł i 
zwiędniał. U jęte z lekka w palce roślinki nad­
werężone z łatwością dały się z ziemi wycią­
gnąć, gdyż były już bez korzonków. Obecnie 
bardziej jeszcze cierpią na tych polach ziem ­
niaki Dużo jest podziurawionych, a rozkro 
i wszy je napotykamy często wewnątrz pędraka 
dwuletniego. N iektóre ponadgryzane gniją — 
inne znowu gniją chociaż całe. Płon ich za­
tem bardzo lichy a do tego bardzo są drobne. 
Nać już zgorzała, jak  się wyrażają gospoda­
r z e ; ziemniaków więc w tym roku tu taj mało. 
Płnżkiem oborywane okazują plon lepszy ani­
żeli ogartywane motyką. O iłeby się. mógł 
płużek do tego przyczynić nie mogę być kom­
petentnym sędzią, lecz podaję to ,  co mam 
przed oczyma Raczej może położenie i u p ra ­
wa to spowodowały, żc na bliskiem polu u 
tego samego właściciela obo.ywane płużkiem 
są wydatniejsze od|obgartywanych motyką.

Ostatnie wiadomości.
Telegram y liczne w yprzedzają wiado­

mości; zaw arte w dziennikach; ty lko niektó­
re szczegóły nieznane zebrać z dzienników 
ostatnich meżna a zaesztą tylko o usposo­
bieniu rozm aitych sfer i stronnictw  dokła­
dniejsze powziąść można wyobrażenie.

Z D rezna d. 23. sierpnia  umieszczają 
dzienniki w iedeńskie te legram y z wiadomo­
ścią, iż od 14. sierpnia już  nowych 300.000 
żo łn ierzy  posłano z Niemiec na plac boju, a 
prusk i m inister wojny ośw iadcza, iż jeszcze 
ćwierć miliona świeżego żołnierza postawić 
może. I jedno i drugie je s t przechwałką. 
Zaledw ie 100.000 nowego żołnierza, landwe- 
ry , mogły P rusy  ściągnąć pod Metz, ale je s t 
to już ostatnia rezerw a pruska.

Jeszcze e \ergiezniej ja k  król pruski i 
B ism ark protestują F rancuzi przeciw in ter­
wencji obcych mocarstw  gdyż jeszcze jak  
piszą — rozstrzygającej bitw y nie było.

Cofnięcie się w ojsk , organizowanych w 
Chalons, było przew idyw ane. Prawdopodobnie

D M s g n a n n a n B B M B n n a

L w ów , t Izby handlow ej 
dn a 25. sierpnia.

II. A kcje za sztukę.
K ohi gal Karola Ludwika 

„ Lwów. C zerń. Jasny 
Banku hip. g.".l. z w pi. 50°/. 

k .ąjow . z wpł. 40%
II. L isty  zast za 100 zl.
To W. kr d. gal. 5 %  w. a. 
Tow. kred. gal. 4 %  w. a. 
B anku hipol- gal- 6%
Gal. żaki. ('red. wfosd.
III. Obligi za 100 złr
Indem nizacyjue gabc.
Poż. glod. z r. 1866 po ( /o  

IV. M onety.
D ukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napolenudor 
Pól im perjał rosyjski 
Hubel rosyjski srebrny 
Rubel roS;: jsk i papierow y 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 
W iedeń d. 24. sierpnia. 

Papiery państ. austr. 
5 %  renta austr. w. Jl.

a n n Brebrem 
Pożyczka 08t. z r. 1839.

rłaci} Iżąila ją

złr. w al. a.

233 25 234 50
190 50 191 75
104 00 dOO 00
u0 00 72 0 (

78 5 : 79 25
70 25 71 25
87 25 83 (i:
00 00 90 50

69 50 70 50
00 00 100 00

5 89 5 96
5 93 6 00

10 : 3 10 15
10 07 10 18

1 90 1 9:'
1 52 1 53
1 85 I 88

123 55 124 5‘

55 20 55 30
61 70 64 8 ..

228 00 229 00

Pożyczka lo t r. z r. 1854
.  n 1860

» 1864
„ podatk. 7. r. 1861 

Listy zastawne d m en. 
Oblig, indemniz. galic.

„ „ bako w.
A kcje bankowe. 

Auglo ;.ustrjackie 
Centralny bank 
K redytow y zakład 
Franko-Austrjai'kie 
Galie, dla handlu i przeio 
Generalbank
H i .oteczny bank galicyjBk 
Krajowy bank galicyjski 
\a ro d  iwy bank austrjacki 
VrreinBbank
A kcje przem ysłow e.

Budownicz. Towarz. austr. 
Borysl. Petroi. Comp. 
F orstp r. Hand. Gesell.

A kcje kolejow e. 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
—ranciszka Józefa

płacą "Fj(Iają płacę jżadaję plącą , żądają

zlr. v al. . złr . wal. a. złr. w a l .  a .

79 O0 7 ■( 50 Lwowsko-Czerniow. Jassy 89 50 19 ( 5C Siedmiogrodzkiej 86 Oo a7 oo
90 00 90 25 Rud >lfa !i 5 50 156 50 Południowej kolei 

Państwowej kolei
113 01) 114 OJ

U  3 00 113 59 Sedm:oę;rodzlła 58 00 153 50 133 50 134 00
99 00 99 50 StaaUbahn o49 Uli 351 00 ( 10%  podał. p re t. srebr.)

90118 0 119 50 Potu liniowa 19- 25 193 Ti Czeska zachodnia 50 91 50
72 Oo 72 50 Tiam w„y w ied. 164 165 60 Elżbiety nowa oo oo 00 (.0
70 75 71 50 W ęgierska północno wschód. 151 00 152 50 (10%  podat., pret. w. a )

„ północna 155 00 156 00 Elżbiety dawue 91 00 91 5 7
217 50 217 50 „ wschodnia 86 50 87 00 Ferdynanda północn. m. k. 85 50 86 50

55 00 56 00 L isty  zastaw ne. „ r w. a. 00 G(: oo oo
242 75 243 00 Galie, bank  hipoteczny 6 '/ , 85 00 00 00 Papiery loteryjne

92 50 93 00 Bank wlośoinńsh. galicyjski 84 00 86 00 Losy Zakładu kredytow ego 151 50 1. 2 00
07 00 00 0 ., Tow. I re d . ziem. gal. 4% 69 90 00 00 „ Rudolfa 14 00 15 00
65 50 66 00 Ti n  n  n  0 / 0 78 00 00 90 „ Slanisław uw kie 23 00 25 00
00 00 00 00 Bank nar. auBtr. 5 %  m. k. 96 09 96 50 „ Keglevieh 14 00 16 00
00 00 00 0 o Bank nar. austr. 5%  w. a. 91 50 92 00 „ hr. Palfy 27 00 31 00

681 c:> 683 00 Bodencredit w srebrze 5% 105 50 106 50 „ ks. Salm 35 00 38 00
88 0 i 88 50 B odencredit w . a 5e/ , 87 09 88 0 „ hr. St. Genois 27 00 3! 00

Kol obi. z pler. 5 % „ ks. WindischgrStz. 18 00 20 fO
53 50 54 00 (wol. od p. cl., prc. srebr.) „ hr. WaldsteiD 18 60 20 Oo
00 00 00 00 Alfóldzka kolej 86 25 87 OC „ ks. Klary 32 00 36 00
20 00 20 50 Ferdynanda północna 84 00 86 00

Karola Ludwika dawn. 100 00 100 50 D ew izy  (3-miesięczne.) 
H am burg 10'i mark. b.158 00 158 50 „  „ * r. 1867 95 00 95 75 93 50 94 00

233 00 233 50 Lwow. C zem .-Jas. i  r. 1867 99 CO 91 00 Paryż 100 frank. 49 bu 50 30
1980 00 1985 00 „ „ „ z III . em. 89 50 90 25 Lofidyo 10 fl. szter. 1-26 50 126 75
176 50 177 30 Rudolfa 86 00 87 00 F ran k f. 100 /.ł o! « p ,  N. 105 75 106 Oo

ta  arm ia zajmie skrzydłow e stanowisko „k o ­
ło P a ry ż a , gdyż tym  sposobem trudno bę 
dzie Prusakom  obsaczyć P a ry ż , a w razie 
uderzenia na tę  sto licę , m ieliby do czynie­
nia z dwoma arm iam i francuskiem i, p a ry ­
ską i poza Paryżem  sto jącą. A rm ia pozapa- 
ry ska  zapewnie unikać będzie bitwy, a ciągle 
pom nażać się form ujęeem i się w całej F ra n ­
cji oddziałam i,

D zienniki półurzędowe w łoskie donosiły , 
iż A u strja  przystąp iła  do umowy, zaw artej 
w spraw ie interw encji i neutralności między 
A nglią a W łocham i, i że p rzystąp iła  do tej 
um owy 1 M oskwa. W czorajszy telegram  d o ­
niósł, żo jeszcze dotąd M oskwa nie p rzy stą ­
piła do tej umowy, a w iedeńskie półurzędo­
we toż samo piszą o Austrji. Donoszono 
również, że już A nglia czyniła k roki pośre­
dniczące w głównej kw aterze pruskiej. T y m ­
czasem P rusacy  znowu utrzym ują, że Anglia 
dotąd nie czyniła  najm niejszego kroku. Z 
tego w szystkiego widać, że dotąd m ocar­
stwa neutralne nie zgodziły się na sposób 
spólnej interw encji, na w a rn n k i , które mają 
stawiać, i łatw o być może, że z tej zam ie­
rzonej interw eneji, w yniknie zaw ikłanie się 
i mocarstw neu tralnych  w wojnę.

Telegramy „Gazet) Narodowej^.
W t e d e a i  d. 25. sierpnia. Wobec 

wieści, jakoby poseł austrjacki przy 
dworze moskiewskin:, kr. Chotek, udał 
się w misji dyplomatycznej do Berlina, 
i odwidzi także główny kwaterę pru­
ską, Wiener Abendpost upoważniona 
jest oświadczyć, że podróż ta kr. 
Ckotka nie jest ani postanowioną, ani 
też projektowaną.

Wiener Abendposi zaprzecza pono­
wnie pogłoskom o uzbrojeniack w Au­
strji jako nieprawdziwym, ( Wied. B. K.)

P a r y ż  d. 25. sierpnia. Journal 
Offtciel p isze: Ze wszystkick wiadomo­
ści, jakie odebrało ministerstwo oka­
zuje się, że pruskie patrole podjazdo­
we wysuwają się w departamencie 
Wyższej Marny aż do Chalons. Półno­
cna część okręgu Vassy obsadzona 
wojskami meprzyjacielskiemi. Wydano 
rozkazy co do WBtrymywaoia marszu 
wojsk pruskich wszelkiemi możliwemi 
sposobami, w czem oficerowie inźy- 
nierji i inżynierowie będą kierować 
ludnością. (Z  wied. biura koresp.)

(Okręg Vassy położony je s t w prost na 
południe od Bar le Duc w departam encie 
Haute-Marne. M iasto V assy oddalone je s t o 
6 mil na południe od B ar le Duc).

Londyn d. 25. Times oświad­
cza, iż korespondencja między cesa­
rzową francuską a królową Wiktorją w 
przedmiocie pośrednictwa, nie istnieje. 
Nie jest prewdą, jakoby zaszła wrzko- 
ma wymiana zdań ze strony gabinetu 
angielskiego co do warunków roko­
wań pokojowych. Pogłoska, jakoby 
Gladstone miał się wyrazić, iż należy 
czuwać nad tern, aby potęga zdobyw­
ców nie wzrosła zanadto, jeBt niepraw­
dziwą. ( Wolffa b. k.)

P a r y ż  d. 25. sierpnia. Figaro 
donosi: Prusacy wczoraj pobici między 
Verdun a Chalons. Rozbite oddziały pru­
skie, rzucone ku Chalons. (Z wied. b- 
koresp.

B r u k s e l a  d. 26. sierpnia. Mi­
nister Anatban na interpelację odpo­
wiada : Z niemieckiej strony upraszano o 
przyzwolenie przewiezienia niemieckich 
i francuskich rannych przez Belgię. 
Rząd nasz zapytywał Francji i na 
prośbę pruską odpowiedział, że podo­
bne przyzwolenie byłoby naruszeniem 
neutralności. Dlatego rząd belgijski od­
mawia upoważnienia. Żaden poeiąg z 
rannymi nie przechodził przez Belgię. 
(Z wied. b. koresp.)

B e r l i n  d. 25. sierpnia (5. godz. 
wieczór.) Z dzisiejszego urzędowego 
telegramu , datowanego z Bar le Duc, 
a podpisanego przez jenerała v o u 
P o d b i e l s k i ,  wnoszą, że królewska 
główna kwatera przyłączyła się do na- 
stępcy tronu. ( Wolffa beri. B.)

K u rsa  w iedeńskiej G iełdy
z daia 24. sierpnia 1870, 

godzina 2 min. 30 popołudnia.
Wlucleń. A kcje  b an k u  fra n k o -a u s tr . 95 .— . 

A kcje  k red y to w e  wgjj. 73.— A n g lo -au str jac . 223 25.
K olej K adcis . 220 .— . A kcje K aro la  L u d w ik a  239.75. 
K olej s iedm iogrodzka  163.— . K olej p o łu d n . 194.— . 
B ank  bud . — .— . Kolej p ań stw o w a 348.— . K olej 
cesarzow y E lżb ie ty  .— .— N apoleondor — •— 
K olej w schodnia  154.— . p ó łn o cn a  199.— Kolej R u ­
d o lfa  157. — . K olej w gg .-w schodnia  83.50. G alicy jsk ie  
o b lig ac je  ind em n izacy jn e  11.— . L osy 1864 r .  112.75. 
U sposobien ie  s ta łe .

Przyjeohall do L w ow a d. 25. alerpnla
H otel Żorża : S tan is ław  h r . S ie lsk i z L ip n ik , 

Jó ze f h r .  M iodecki z B rodów , A n to n i S tefanow icz 
z C zorniow iec.

H otel Earopejekl: K azim ierz  Jo rd a n  z Ko- 
n ikow ic, A leksander K rokow iecki z Aczm anic.

H otel A n gielsk i: W alery  C zajkow sk i z Świ- 
rza , Ignae.y Kopczyński z R oznonieńca, A leksander 
E nakow icz  z B o tuszan , Jó z e f G ran o w sk i z Szum - 
lan , W incenty W erw ach  z K rakow a.

H otel Huhna : A dam  B ogusz z Zaw ałow ki.
Pod nr. 1 8 2 % .  Karol JA kisz  z M oskwy.
Hotel W arszaw sk i: H e n ry k  br. B ruck m an n  

z M ajnicz.
H otel Langa: D auiel W lad o jau o  z M ułtan, 

A ntoni P io tro w sk i z P rzendodeła , F i l ip  U atsch is z 
F iir th , M ikołaj J o rd a n i  z M u łta n , F e rd y n a n d  Lub- 
be z M oskwy, Szym on P e rso p u lo  z M oskwy.



Folwark Kniażę IZdolny ogrodnik
kolo Złoczowa, ma na sprze> 
«laż do siewu pszenicę zwaną

b a n a t k ą
korzec wagi 1S* fun. u ied :  
po lO  zl. 50 et., odznacza się 
onaprzedewszyslkiein zbiorem  

wczesnym; również

żyta szwedzkiego
korzec wagi 168 funt. wied: po 

6 zl. 50 et.; także

żyta szampańskiego
mniej pokaźnego koloru i wa­
gi 102 funt. w. po 5 zlr. 25 et. 

w. a.
11 orek kosztuje 85 et. 
Zamówienia poprzednie są 

pożądane. 3366 i - 3
Adresować:

do Zarządu gospodarskiego 
wKniażu poczta tamże.

Wydzierżawienie propinacji.
W celu wydzierżawienia gminie 

miasta Sambora przysługującego  pra­
w a  propinacji wćdczanej i piwnej, 
odbędzie się dnia 21. wrz3Śnia br. 
publiczna licytacja a to ofertami p i-  
semnemi. do g. 11. przed południem 
w dniu licytacji, później zaś ustna.

Cena w yw ołan ia  rocznego czyn­
szu wynosi za propinację wódczaną 
2 3 .0 0 0  z łr .  za propinację piwną 
7 .4 0 0  z łr .  w. a., wadjura zaś 1 0 ° /o 
od tych sum.

Bliższe warunki licytacyjne przej­
rzane być mogą w ekspedycie urzę­
du gminnego. 1 6 6 9  1-3

Sambor dnia 16. sierpnia 1870 r.

znajdzie zaraz
Zgłosić się ilo Adm.

umieszczenie.
G azety N arodow ej.

H ealiiość do sprzeda
nia 2,;b°z wolnej ręki, 

do w y-
dzierżawienia id  1. października r. b. na Wul- 
ce Panieńskiej, należąca do Iszej dzielnicy, o 
bejm ująca 30 m orgów g ru n tu , lasek dębowy, 
ogród owocowy, dom mieszkalny i budynki 
gospodarskie m urow ane, dwie cegielnie, kamie­
niołom i t. d . z bard :o obfitem źródłem wody 
żelaznej. Bliższa wiadomości u właścicielki, 
przy ulicy Pojezuickiej pod I. 7191/ , .

Grunt do sprzedania z w olnej re 
ki, p rzy  n-

licy Pojezuickiej długości frontu 16° 2‘. B liż­
sza wiadomość u właścicielki pod 1. 7191/ ,  
ulica Poje/.uickn. 3649 2 —3

L 1-3267. 3667
Ogłoszenie licytacji

W  celu wydzierżawienia propi­
nacji w ódk', piwa i miodu w mie­
ście Niźanko wicach wraz z Wyhadow em 
na następujące trzy lata t. j. od 
stycznia 1871 dn ostatniego grudnia 
1873 rozpisuje się niniejszem licy­
tacja na dzień 22. września r. b.

9 godzinie rano.
Cena wywołania wynosi 2 .8 0 8  zł. w. a.

Przed rozpoczęciem licytacji, któ­
ra najprzód ustnie a potem zapomo-; 
cą pisemnych ofert odbędzie się, chęć 
licjtacji mający z łożą w ręce p rz e  
łożonego gminy 10°, 0 wadium w 
gotówce, rów nież oferty zaopati zon e 
t ą  samą kwotą. Później oddane o- 
ferly Drzyjęfemi nie będą.

W aru n k i  licytacji można k ażd e­
go czasu w urzędzie gminnym przejrzeć.

Urząd gminny 
Niżankowice dnia 23 sierpnia 1870.

H a n d e l  t o w a r ó w  m i ę s z a n y c h  | |FiMa
JANA GÓRSKIEGO

w e  L w o w i e  p i / y  p l a c u  T l a r j a e U i m  w  d o m u  l l u t i c t i t a  n r .  5 9
poleca 3 678 3— 7

S J ł ó a ‘y  wszelkiego gatunku, tak  wyrobu krajjj} ego jako też  luepipJm -ikW iił 
z J u c h tu  p e t e r s b u r s k ie g o .

P a s y  s k ó r z a n e  do m a s z y n  i m ł o c a r ń  k r a j o w i c h  i z a g r a n i c z n y c h  w s z e l k i e g o  ro z m ia :u .

S u k n a  b e r a i a r d y i i s U l e , n 8 e? ‘«c-''-ih - i, k o l H i e y  s l u n i i r k i f  i inno, 
chustki, kapy, koro. D e rW  i sukna na posidzki.

Bundy do podróży z sukna bernardyński. g.>. ł£u"ry i torby d o podróż y.
" o  ceuacli stałych i umiarkowanych.

W szelkie zamówienia z k ra ju  i zagran icy  u--kut;‘czn aja się jak  n a jry ih le j.

podaje

c. k. uprz. Banku dla obrotu ogólnego
W G  L W O W S O  

do ogólnej wiadomości, iż zapadłe z dniem 3 Igo lipcawiadomości, iż zapadłe z dniem 
1870 r. zastawy, mianowicie:

# fkotptownośjp i towary
w dniach » .  y @. 3

(Kastrum plac) p rzo
r. w lokalu jej j\$  3 5  7 

publiczną licytację najwięcej da­
jącemu za gotowiznę sprzedawane będą 3665 1—3

m

Ma do um ieszczenia n auczycieli 1 na­
u c z y c ie l.!  z wyższem, stosow nie do podobne­
go zaw odu w ykształceniem  B.iższa w i domość 
ulica Nowa nr. 15 trdzie sklep /. herbąt;i. 2-2

wŁwmm mmnwT
m u szta rd a  w liściach

du $i;Łag>fizin«nv
Przyjętych w szpil lach raryzkicli, w 

ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma­
rynarce fran 'uzki» j i w inar,narcę  luóle- 
lewskiej angielskiej.

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 
doskonałości PAPTERU RIGOLLOT, który 
w jednej chwili może być przygotowany, od­
znacza się czystością i łatwością użycia.

W ym agać należy, nby się(“ ““ —— ~ —-j 
na nim znajdował podpis. :r , nthULLU 1.1

W P aryżu  u fabrykanta, rue Yioille du 
Tempie, 26. We Lwowie w apte c P. Mi- 
kolasza, w Krakowie w aptece J . Trauczyń- 
skiego, w Poznaniu w aptece dra M anH e-l 
wicza. 2310 8— U

Ktoby sobie życzył umie szczenią

f  H a s S s  ©  o
dobrze wychowanych przez rok szkolny z w ik- 
tem, usługą i o obnym pokojem, raczy sic zgło­
sić do A dm inistrajrjlH tćtostóy N arodow ej"  do

3630 ‘ 6— 6
Ba

STANISŁAW STRIBERNY

W g o

Sikawki ogniowe 
ogrodowe, kiszki,

a i P ł i i r i i i i  _ | _  i yszeikic. cierpie 
N r  W R u l  R I F  nla nerwowe ustę-
! « • ■ ■ ■ ■  !■  pUja w jednej . hwi
li po  u yeiu p ig u łek  a n t i - n e w r a l g i j n y c h
dr. C R 0N IE R . S k ład  w P aryżu  w a n t o  p 
Levasseur, rue (iela Monnaie. 19; we Lwowie 
jedynie w aptece  p P: ;tra .Mikolasch':; Hf K ra­
kow ie w ap tece p. T rau czyńsk iego , w Brodach 
u p. M ichałi K ullaka. 2314 12— 48

Fabryka urządzi 
\ w r .  1823. 'G v

ądzona| 
Gwa- j 

r^ntuje. Ilust.ro- 
‘ wane c e n r i k i  i 

bezpłatnie.

KNAUST \
w Wiedniu, 'k

Leop o lr is tad t ,  M ie s b a c h g a ss e  
1 5 ,  j j e g - e n u b e r  d e m  A u g - a r t e n .

Pięćdziesiąty pierwszy wyciąg z zaniknięcia rachunkuw

Towarzystwa lip sk iego  ubezpieczeń od ogm a
z a  c z a s  od  1 . c z e r w c a  1 8 6 9  d o  3 1 . m a ja  1 Ś ?® .

Przychód:
ubezpieczonych piCmij z roku zeszrego . 
przychodu premij w roku bieżącym po strąceniu koalraseK urow anych premij 
przychodu z procentów . . . . . . . .

Rozchód:

ta laró? 729.822.
692.601.

59.744.
Razem talarów  1,482.167. 13.

Prowizja ajentom jeneralnym i pojedynczym . . . . . . .
Pensje, koszta podróży, podatki i icne potrzeby, koszta utrzymania ajentów, bióra, portorja 
Procenta od 1000 akcyj po 8 talarów . . . . . . . .
Za 117 szkód ogniowych w tym roku, po strąceniu udzisłu Towarzytwa kontrasekuraryjnego 
Za 56 szkód ogniowych, jeszcze nieuregulowanych, zwrócono . . . . .
Odp s stra ty  z efektów  podług Kursu z dnia 31. maja . . . . . .
Przeniesienie na now y rachunek, jako zupełna suma premij od po d. 31. maja z obiegu wychodzący d

P rzy ch ó d  stanow i snme 
Rozchód
Czysty zysk w tym roku 

Do repartycji jak następuje:
Na fundusz rezerwowy . . . .
Tantiemy dla dyrektorów i pełnomocników .
Dywidenda do rozdzielenia gotówką po 3 talary na akcję

Razem
talarów 1,482.167. 13. — 

1,313.396. 27. — 
talarów 168.770. 16. —

talarów  114.283. — . — 
54,616. 15. — 
8.000. —. — 

„ 35676:11. 14. —
50.521. 5. — 

2.354 3. —
726.99'6 20. - 

talarów  1,313.39# 27. —

S *«stjU ii I4 lssfii£*sM c
w y tw arzan e  z se lnego  ź ró d ła  R akoczego , o 
k tó reg o  m ocy i sk u tk ach  u zd raw ia jący ch  jip. 
rad cy  dw oru d r. B alling , dr. E rh a rd t  i a r . 
D iruf, w sw ych p ism ach  w spom inają. T akow e 
używ ają  się  ze sku tk iem  p rzec iw  ospałości 
traw iący ch  organów , p rzec iw  n ieustannym  do ­
legliw ościom  sto lca , b łęd n icy , bezkrew ności, 
hem oro idom , sk łonno  ciom  reu m aty czn y m  i 
szkrofu łom .

F la k o n ik  pasty lków , zaw ierający  sole z 
jed n e j l i t ry  wody R akoczego

, k osztu je  5 0  s e a tó w .
N iefałszow anych  m ożna  n abyć  ty lk o  w 

ap te ce  p. Z . R uckera  ice Ijwow ie. 
j Z zarząd u  królew . baw . wód m in e ra l­
nych. 2162 9— 36.

fabrykant  broni i d o s taw ca  ttjźe dla c. k. armii w  Wiedniu.
3 3 Skład: M ariahilferstrasse Nr. 9. *=$CJ

W in tin n  fa b r j  lśii: ! f  ii  11 e l d r  1‘ gro<9 W ie d n le n i
utrzym uje wyborowy sk ład  wszelkiego rodź -ju b.-oni palnej, siecznej i ostrej, przyrządy do p®' 
lowania i sA frm ierki, towary siodHTrskie, .".tmatury i p rzyhory  broni, broń g tylu nabijaną, r? 

wolweryj teroyrole własnego ń yrobu  po najtańszych ceneeh fabrycznych. 

Szczegółowo cenniki przesyłają fcę na żądanie bez łat nie. Zamówienia wedle j odaD1* 
lub rysankd '‘szybko się w ypełniają. 2598 4—6

w <ijnę
3 Q o i r c 3 L e E L - u L 2 s :  2386 31- 35

t e  ^  p o ,  w  I b o r d e a u ^
iSstIK ile  -Ń D e .  w Szampanii 

warunkami wyiaczLy reprozeti'
[*■ 1 1 8 .  ^ > 1 4 *

» »  s h W

W as

MJ1U f|

I  l 8 K r« i iE n |M iv u i» l& R i
d o s ta n ia  pod korzyp.tneini 
i a i d  H .  m

T j i s s s ź e  W i t  

L>0 RLNiąelł ha-, towuyc^;. C f t l l l l i k i  IB a  ź a d a i i i e -

u m i l  W ¥ l i M ¥
<% k .  l i p i  d  u ,  ^ a l i c .

ifeeifsiego B anko hipotecznego
k u p u j u

2381 17—?

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod warunkami n aj przy stęp niej szemi.

Je s t  to Syrop roślinny  czyszczący krew  bez rtęci (m erkurjuszu .) Leczy odziedzb 
czoną ostrość  krwi. oczyszcza ciało V.' żółci i zepsutych hum orów, jest bardzo skuteczny 
w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczyw ych liszajach, 
wyrzutach syfilitye/rtych, św ierzbie, zadaw nionym  reum atyzm ie, w ysypce u kobiet w wie- 
ku krytycznego przeiścia, nabrzm ieniu gruczołów , chorobach zaraźliw ych now ych lub za­
daw nionych bardzo uporczywych. 2295 2 1 —48

Dostać m ożau w W arszawie w- składach im terjałów  aptecznych pp. Gallego Spies- 
sa  i Mrozowskiego; w  Krakowie w aptekach pp. ,J. Trauczyńskiego  i edyka-, we Lwo­
wie w aptece  p. P. M ikolasza  : w B rodach w aptekach pp. K u llą k  i Frunzos;  w RzC" 
s/.owic w aptece  p. Scha ittcr;  w Poznaniu w apt.,< pr Dr. M anktew icza;  w Rotuschs- 
pach w ap tece  p. Schm elz.

S kłal* w Paryżu przy ulicy R icher 12. u p. G iraudeau  de S t. G errais.

talarów 39.893. 14. — 
16.877. 2. —

112.060. — . —
Talarów 168.770. 16.

Talarów 2,213.312. 21. — ’
Talarów 800.000. — . — i

n 24.831. 14. — r
i* 137.1 50. — . —
» 141.759. 11. —

478.066. 20. —
» 583.183. 8. —

139 135. 10. —
n 33.063. 20. -

Talarów 2,342 189. 23. — .
talarów 128 877. 2. — z

Majątek zatem Towarzystwa składa się  z :
Talarów 1.000.060. — . — suma kapitału akcyjnego

„ 486.322, 1. — „ funduszu rezerwowego
, 726.990. 20. — „ premij iezerwowych.

v ogóle, a to w poniżej uwidocznionych aktywach 
v sola-w« kslach akcjonarjuszów,
a dniu 31. m aja znajdujące się przy zam knięciu rachunków  w kasie,
„ % „ „ zalegających obligńw lom bardik ich ,
n n n „ znajdujących się w eksli i asygnatów ,
n n „ „ zaległych należytości hipotecznych,
» » „ „ pozostających efektów, pudlug kursu  dziennego przyjętych,
, n „ „ pozostałe zaległości u k ilku  korporary j i innych ajencjach jeneraln .
r a n n po-iadłości gruntów.

tego. przypadających do rozdziału w edług orzeczenia walnego Zgtocnadzenia.
Talarów  2,213.312. 21, — suma powyższa.

Niniejsza a,encja g łów na podając, powyższe zam knięcie rachunków do w iadomości Szanownej Publiczności, ośm iela się 
rów noc.eśni- tę ze w szech m iar uznania godną insty luc  ę ku ]ak najwyższemu wzięciu udziału jak  najsum ienniej polecić.

zakładzie ubezpiecz,m  od ognia w Lipsku, koncesjonowanym w k ra jach  rmstrjackich na mocy resk ry p tó w  m iniste-ja1- 
r.ych z dnia 24. sierpnia 1837 do I. 26.667 i z dnia 24. czerwca 1818 do 1. 30867, zabezpieczyć można od ognia, po nnj"iż- 
szych cenacb, budynki, sk łady  towarów, m aszyny, sp r.ę ty  domowe, ruchomy i nieruchom y inw entarz w iejsk i, kieseencie.

Najrzetelniejszą lękojm ią co do spełn ien ia  zobowiązań w przypadku pożaru, nastręczają tak  gotbwe fundusze, jako też  
uzyskana od 51 la t chlubna reputacja rzeczonego zakładu.

Lwów w sierpniu 1870.

Lipskiego konces. Zakładu ubezpieczeu od ognia dla Galicji i Bukowiny.

A u g u s t  S c ł i e l l e n t o e r g -
biuro przy ulicy Wyższej K aro la  Ludwika pod 1. 312 we Lwowie.

' “  O B  W I E 8 Z C Z E N I E .
Z e w zględu na teraźniejsze io so n fe i, 

jak oteż  n i  istn iejąc) ju ż zakaz wywozu  
koni, zapow iedziana na dzień 26. września 
rb. licy tacja  koni różnego gatunku w c. t .
stadn in ie państwowej w R adow cach  

\ p r % y jd % ie  d o  s k u tk u .

\ k. uprzyw. Zakładu kredytowego
dla handlu i przemysłu we Lwowie

a  j  e  d o  

i f l -  w

p u U i i c :i n ef i w i ti d o :n o ś f i, ż e o
s i t e r p u l a /  Jtrnm

poc/.a w sz  v w y<J aje

\ S V G \ i  \ T Y  K A S O W E
t 1 ia - p r o c e n ś f m - p  z a  i 

S - p r o r e n t o u - e  z  1

- p r o c c e  < o i ’.. S % t

i U l i k i

d n i o w e m

i i t f i o w e n f ,

i n i i o w e n i  

o l f

' d  z h n i c n )

i c i c s t i  f f l p ę g f i i ą c e 2563 8—?
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GLSwny skład spedycyjny: w  apteoe pod Bocianem w Wiedniu.
P roszę zw rócić  n t f t g ę ! K arne  pudełko  przęsamnie ‘w yrabianych  proszków  Seid lick ich  i każdy, proszek je d n ą  z“ zawie>'ąjlp -M

dla rozróżnienia od podobnyih  innych  -wyrobów opatrzonym  je s t  pjojt} marką oobror “• ..u
C e a a  jodiiego oryginalnego pudełka 1 złr. wraz z opisem w różnych jęz.y- -Mi.

To proszki z powocku wypróbowanej swej skufficznosoi zajm ują pomiędzy rozm aitom i środkami domowemi pierwsze miejsce, co stwierf 
ze wszystkich krajów  państwa austryjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczymienia. (Szczególnie z pomyślnym rezultatem  dają się one ■' j
sować w leczeniu zam ulen:a i zatkania c ia ła ,  niestraw ności i zgadze, dalej w k u ro a ie h , cierpienia nerek , '•<“ ' owym bolu głowy, uderr v
krwi .  reumatyezuycb afekcyach, hysterji , hypochondrji , skłonności do wymiotów i t. p.

S 8i ł ««9 l*R-» Etr»Bz5łH si4r/,y tssaitj.jis, : 
we LW O W IE apt. A. Berllner , Z. B uckera, BUeina W w a, K. Schubuth T .  W . K rólikowski

w Białej Keler apt. i J  Berger, 
„ Brzeżanach B Fadenhech t,
, Brodach F . G om uliński,
„ K\, M. S. Fran os.
„ Chodorowie z .  J .  K ry n ick i,
„ Czerniowcach J. Różański ,

,, Ig. Sc.hnircli,
„ Husiatynle A. Sadtlberger,

ap.

W KaiUSZU .1. P u c h a l s k i ,
., Rzaczyński,

Krakowie dr. Sawiczewsk 
„ M. Jaw ornicki ,
„ Józef Ja lin ,

Józef T rau czy ń sk i, 
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Powyższe firmy przyjm ują także zamówienia

p r a w d z i w y  ol e j  t r a n o w y  z w ą t r o b y  m i ę t u s o w e j ,
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tran u  lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii. cji

Praw dziw y olej tranow y z w ąrtoby m iętusow ej używa się z najlepszym  skutki 3-n w słabościach p iersiow yc i p  ̂ ry_
w szkorbutach i słabości Rachitis. Leczy najzastarzalsze cierpienia  podagryczne i  reum atyczne  , również jak  i chronic f wyrzu ^jom;esZ6̂

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszysthicli innych olejów, ryh-ch nic zawiera żadnych jakichkolw iek che icz J
i znajduje etę w e  flaszkach w  tym  sam ym  skutecznym  stanie jak  go natura w ydała . 33dpisem.

~  Każda flaszka, dla różnicy od innych gatunków  tranu  w ątrobianego , opatrzona jest moją m arką ochraniającą i moim p
Cena całej butelki 1 złr. 80 cnt. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używ ania. y t io d n in

23:,0 « —?? A .  a p te k a r z  i f a b r y k a n t  w y ro b ó w  c h e m ic z n y c h  w


